
List podchorążych, podoficerów 
i oficerów WP

do Prezydenta Bolesława Bieruta
(d) P rezydent RP  Bolesław  

B ie ru t o jjz y m u je  w ie le  lis tó w  
°d  żołn ierzy, podoficerów  i  o f i­
cerów Odrodzonego W ojska P o l­
skiego. O sta tn io nadszedł l is t  od 
Podchorążych, podoficerów  i  o- 
iice rów  I  i  I I  baonu C entrum  
'Wyszkolenia K w a te rm is trzo - 
skiego W. P.

»Przesyłam y Ci, Najwyższe -  
m u Z w ie rzchn ikow i S ił Z b ró j -  
pych i  P ierwszem u O byw a te lo­
w i naszej kochanej o jczyzny — 
czytam y w  liśc ie  —  serdeczne 
żołn ierskie pozdrow ienia. D um - 
Pi jesteśmy, że p rzypad ł nam  
zaszczyt stać na straży poko jo ­
w ej pracy naszego narodu. Z 
bohaterskie j p racy naszych ro ­
bo tn ików  i  ch łopów  pracu ją  - 
c.ych czerp iem y na tchn ien ie  do 
Wytężonej służby w  szeregach 
•w - P., do m istrzow skiego opa­

now ania  naszej b ro n i i  sprzętu 
bojowego, do stałego podnosze­
n ia  gotowości bo jow ej.

D u m n i jesteśm y z tego, że — 
stojąc u boku niezwyciężonej 
A rm ii R adzieckie j w raz  z a r­
m ia m i k ra jó w  postępu i  w o l­
ności —  b ro n im y  św iatowego 
pokoju, wo lności i  n iepodleg­
łości naszej O jczyzny przed za­
kusam i im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich.

Czerpiąc w zór i  na tchn ien ie  z 
w ie lk ic h  synów nąrodu po lsk ie­
go M ick iew icza  i  Słowackiego, 
M arch lew skiego, Dzierżyńskiego 
i  Świerczewskiego, zapew niam y 
Cię, O byw a te lu  Prezydencie, że 
nie zaw iedziem y zaufania na - 
szego narodu, n ie  będziemy 
szczędzić sił, by ja k  na jle p ie j 
wzorow o w yw iązać się ze swych 
obow iązków “ .

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  k o m u n i­

kacie ogłoszonym 6 sierpn ia w 
^h en jan ie  dowództwo naczelne 
Koreańskie j A rm ii Ludo w e j do­
nosi, że oddzia ły  koreańskich 
tyo jsk ludow ych  i  ochotnicy 
chińscy odp iera ją  na poszcze­
gólnych odcinkach fro n tu  a tak i 
N ieprzyjaciela.

W  dn iu  5 s ie rpn ia  w o jska lu ­
dowe za top iły  u wybrzeży 
■Wschodnich kon trto rpedow iec 
N ieprzyjacie lski, a in n y  uszko­
dziły. O k rę ty  te w ta rg n ę ły  do 
re jo nu  W onsanu i  o tw o rzy ły

ogień na osiedla nadbrzeżne 
m ord u ją c  ludność cyw ilną .

6 s ie rpn ia  lo tn ic tw o  am ery­
kańskie  znów dokonało na lo tów  
na Phenjan, Nam pho, Wonsan, 
A ndżu i  inne m iasta bom bardu­
jąc i  os trze liw u jąc  w  barbarzyń 
sk i sposób z b ro n i pokładow ej 
o b ie k ty  n ie  m ające żadnego 
znaczenia m ilita rnego . W śród 
ludności c y w iln e j są o fia ry .

A r ty le r ia  przeciw lo tn icza a r­
m ii lu do w e j zestrzeliła  pięć sa­
m o lo tów  n iep rzy jac ie lsk ich .

Bestialskie bombardowania Phenjanu 
przez amerykańskich piratów

(f) P E K IN  (PAP). —  Jak  po­
da je agencja N ow ych C h in  w  
d n iu  3 s ie rpn ia  rozgłośnia to ­
k ijs k a  nadała k o m u n ika t „d o ­
w ództw a s ił zbro jnych  O NZ w  
K o re i“  donoszący, że w  nocy z 
1 na 2 sie rpn ia „sam olo ty ONZ 
zrzuc iły  dz ies ią tk i bomb na m a­
gazyny w o jskow e w  re jon ie  
P hen janu“ .

Ogłaszając ten kom un ika t, 
fałszerze ze sztabu R idgw ay ‘a 
Próbowali u k ry ć  fa k t bestia l- 
®lc'ch bom bardow ań Phenjanu, 
dokonywanych w  ostatn ich 
dniach przez sam oloty am ery­
kańskie. Z Phen janu donoszą, że 
W nocy z 1 na 2 s ie rpn ia  samo- 
‘ °t.y am erykańskie  dokona ły na 
K* m iasto n ie  m ające żadnych 
ob iektów  w o jskow ych  —  trz y ­
dziestu p ięciu na lo tów , zrzuca­
n e  znaczną ilość bom b bu rzą- 
cych i  zapalających.
, W  okresie osta tn ich dwóch 
tygodn i ponad tysiąc sam olotów 
®Nierykańskich bom bardow ało 
. henjan, zrzucając taką  samą 
dość bomb, ja ka  z rzuc iły  po­
przednio w  ciągu pó łto ra  m ie ­
l c a .  Całe dzie ln ice P henjanu 
zrównane zostały z z iem ią; zbu­
rzone zostały dom y mieszkalne, 
sklepy, szpitale, szkoły i  ochron­
k i  dziecięce.

T akie  są fa k ty , demaskujące 
k łam stw a fa łszerzy ze sztabu 
K idgw ay ‘a, w ed ług k tó ry c h  w  
T hen jan ie  bom bardowane są

rzekom o w yłączn ie  o b ie k ty  w o j­
skowe.

Wystawa dokumentów 
o zbrodniach 

amerykańskich
(f) M O S K W A  (PAP). —  W  

C habarow sku o tw a rto  w ystaw ę 
obrazującą zbrodniczą d z ia ła l­
ność okupan tów  am erykańskich 
na D a lek im  W schodzie w  okresie 
in te rw e n c ji p rzec iw ko  m łode j 
Republice Radzieckie j.

W śród licznych  eksponatów 
zna jdu je  sie zb ió r wspom nień 
m ieszkańców Dalekiego W scho­
du, odzw ie rc ied la jących b a rb a ­
rzyńs tw a  i  zbrodnie popełnione 
przez am erykańsk ich  in te rw e n ­
tów . M . in . ńa w ys taw ie  zna j­
du je  się zeszyt ze w spom nien ia­
m i Je fro s ii C h m ie ln ikow e j o 
tym . ja k  zbrodniarze am erykań­
scy to r tu ro w a li i  zam ordow ali 
m łodego chłopca —  M iszę P o­
powa.

Powszechną uwagę zwraca 
fo to g ra fia  z lis topada 1917 r. 
przedstaw iająca pance rn ik  ame­
ry k a ń s k i „B ro o k ly n “  w  porcie  
W ładyw ostok, ze sk ie row anym i 
na m iasto lu fa m i dział.

Ponadto na w ys taw ie  zna jdu ­
ją  się a r ty k u ły  starych p a r ty ­
zantów  Dalekiego W schodu —  
Jew dokim ow a, B o jko -P a w ło w a  i  
in . Jeden z dz ia łów  przedstaw ia 
dokum enty o zbrodniach i  be­
s tia ls tw ach am erykańskich  in ­
te rw en tów  w  m iastach i  wsiach 
Dalekiego Wschodu.

W dniu 6 bm. delegacja amerykańska 
znowu nie przybyła do Kaesongu

« ) P E K IN  (PAP). — Kores­
pondent agencji N ow ych Chin 
donosi z Kaesongu, że rokow a- 
Nia w  spraw ie  roze jm u w  K o - 
r f ii n ie . od by ły  się w  d n iu  6 
®lerpn ia  w sku tek  n ieprzybycia  
delegacji O NZ na posiedzenie. 
S ,W  dn iu  5 s ie rpn ia  generał 
*udgw ay w ysuną ł zarzut, że po- 

ogumienie w  spraw ie s tre fy  
N eutra lnej w  Kaesongu zostało 
k ru s z o n e  przez to, że na ob- 
®?ai\  gdzie odbyw ają  się ro k o ­
wania, w k ro czy ł oddzia ł straży. 
, Ażeby n ie  dopuścić do przesz­
kód w  rokow aniach, w sku tek 
jd&o rodza ju  p rzypadkow ych i 

łahych incydentów , generał 
K im  Ir-sen  i  generał Peng Teh-

huei z ło ży li w  d n iu  6 s ie rpn ia 
o godz. 7 rano oświadczenie 
przez rad io , zapewniając, że te ­
go rodza ju  in cyde n ty  w ięce j się 
n ie  pow tórzą i  w zyw a jąc  dele­
gacje O NZ do p rzybyc ia  do K a ­
esongu i  kon tynuow an ia  ro ko ­
wań. O Rodzinie 8 rano w  dn iu  
6 s ie rpn ia  w ysłana została za 
pośrednictw em  o fice rów  łączn i­
kow ych  obu stron pisemna od­
powiedź do de legacji ONZ.

M im o  to, delegacja ONZ an i 
n ie  p rzyb y ła  do Kaesongu, an i 
n ie  nadesłała żadnej odpow ie ­
dzi. W  w y n ik u  tego obrady w  
spraw ie  roze jm u, k tó re  ca ły 
św ia t śledzi z taką uwagą, nie 
od by ły  się w  d n iu  6 sierpnia.

Depesza generałów Kim Ir-sena 
i Peng Tehrhuei do generała 

Bidgway’a
W) P E K IN  (PAP). —  Agencja 

¿*°wych Chin donosi, że w  dn iu 
s ie rpn ia  dowódca naczelny 

Koreańskie j A rm ii Ludow ej 
senerał K im  Ir-sen  i  dowódca 
j^ h o tn ik ó w  ch ińsk ich  generał 

eng Teh-hue i wystosow ali do 
¿ Tera ła  R idgw ay ‘a depeszę tre -  
Cl następu jącej:

s O trzym a liśm y  pańską depe 
-ę, dotyczącą incydentu, ja k i 

0astą p ił 4 sie rpn ia W  dn iu  tym  
godz. 13 oddzia ł naszej s tra - 

Pełniący służbę w  Kaeson- 
W s tre fie  neu tra lne j, w k ro -

zy
Su
ton? ° m .yłkowo na obszar, gdzie 
UzKZą .s*ę rokow an ia , p rzy  czym  
pN ro .io ny  b y ł w  sposób me 
^ W id z ia n y  przez porozum ie-

ie n f  zvy iazku z ty m  k 
doi ze Przewodnicz! 

egacji po lec ił w  dr
łarS°»z- 930 swemu 
e  m ikow em u. pu łk 

. Czun-sànow i 
kou5 Iej. N e g a c ji,  w

ueznosciach nastąp ił

dent i  zaw iadom ić ją , iż  prze­
wodniczący naszej^delegacji w y ­
da ł o fice rom  odpow iedzia lnym  
za dzia ła lność straży w  s tre fie  
ne u tra ln e j rozkaz zwrócenia 
ja k  n a jp iln ie jsze j uw ag i na za­
kaz w stępow ania oddzia łów  
strażniczych na obszar, gdzie 
toczą się rokow an ia  oraz na ści­
słe przestrzeganie tego zakazu 
w  celu niedopuszczenia do po­
w tórzen ia  się podobnego in c y ­
dentu.

Ażeby rokow an iom  naszym  
nie s taw a ły  na drodze tego ro ­
dzaju przypadkowe, błahe in ­
cydenty, w yd a liśm y  ponownie 
naszej straży w  s tre fie  n e u tra l­
ne j w  Kaesongu rozkaz ścisłe­
go przestrzegania w a run ków  
porozum ien ia z 14 lipca  br. i  
zażądaliśm y gw aranc ji, by na 
przyszłość podobne naruszenia 
tego porozum ien ia n ie  m og ły 
się zdarzyć.

M am y nadzieję, że po o trzy ­
m an iu  n in ie jsze j depeszy, pole­
ci Pan na tychm iast swej dele­
ga c ji w znow ić rokow ania . _

Igrzyska Akademickie służą dziełu 
wzmocnienia ruchu w obronie pokoju

Przemówienie wicepremiera Ulbrichta na otwarciu X I  Igrzysk
Akadem ickich w B erlin ie

(f) BERLIN (PAP). 6 bm., w drugim dniu Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój, stadion im. Waltera Ulbrichta po raz 
wtóry stał się terenem olbrzymiej manifestacji solidarności 
i braterstwa młodzieży całego świata w walce o pokój i przy­
jaźń między narodami. W dniu tym nastąpiło otwarcie 
X I Akademickich Igrzysk Sportowych, zorganizowanych 
w ramach zlotu młodzieżowego.

Stadion w y p e łn ił się dziesią t­
ka m i tysięcy m łodzieży różnych 
ras i narodowości, śpiewającej 
p ieśn i p rzy ja źn i i  poko ju  i 
wznoszącej o k rz y k i na cześć 
przyw ódców  obozu po ko ju  w  
dziesiątkach języków .

O godz. 15.00 p rz y b y ł na sta­
dion ow acy jn ie  w ita n y  w ice­
p re m ie r N R D  W a lte r U lb rie h t. 
W  ch w ilę  potem  rozpoczęła się 
w ie lo ba rw na  de filada  studen­
tów  i  s tudentek 40 narodów. 
D e filadę  o tw ie ra ł poczet sztan­
darow y, złożony z 300 g im na­
s tyków  w  b ia łych  kostium ach.

M ie n ią  się b a rw a m i tęczy róż­
noko lorow e s tro je  m aszeru ją­
cych — krem ow e studentów  ra ­
dzieckich, b ia ło -czerw one Pola­
ków , brązowe K oreańczyków , 
granatow e A n g lik ó w , b łęk itn e  
W ęgrów  _itd. S tudentów  koreań ­
skich w ita  potężny ok rzyk : 
„K im  Ir -s e n !"  Na w id o k  ek ipy  
radz ieck ie j wszyscy pow sta ją  z 
m ie jsc, ze w szystk ich  p ie rs i 
wznosi się w o łan ie : „S ta lin , 
S ta lin !“  Do ek ipy  po lsk ie j, je d ­
ne j z na jliczn ie jszych , w yciąga­
ją  się d łon ie  tys ięcy w idzów  i  
rozlega się ok rzyk : „F re u n d - 
scha ft —  B ie ru t“ . Gorącą owa­
c ją  w ita n i są studenci chińscy, 
v ie tnam scy i  z N iem iec zachod­
nich.

E k ip y  m łodych  sportow ców  
us ta w ia ją  się w  środku stad io­
nu. O tw arc ia  Ig rzysk  dokonuje 
w iceprem ie r W a lte r U lb rie h t.

Jest to  szczęśliwa okoliczność 
—  rozpoczyna swe przem ów ie­
n ie  w icep rem ie r U lb r ie h t —  że 
X I  A kadem ick ie  Ig rzyska  Spor­
tow e zb ieg ły  się z na jw iększą 
m an ifes tac ją  m łodzieży św iata 
na rzecz poko ju , de m okra c ji i 
lepszej przyszłości. N iecha j X I  
Ig rzyska  A kadem ick ie  służą 
spraw ie  poko ju  na ró w n i ze 
Z lo tem  M łodych  B o jo w n ik ó w  o 
Pokó j.

X I  Ig rzyska  A kadem ick ie  —  
ko n tynuo w a ł m ówca —  odby -  
w a ją  się w  Niemczech, gdzie 
s iły  poko ju  toczą zażartą w a lkę  
p rzeciw  siłom  w o jn y . W spania­
ły  w k ład , k tó ry  nasi ak tyw iśc i 
w n ie ś li w  organizację X I  
Ig rzysk  A kadem ick ich , jest 
sym bolem  w ie lk iego, pokojo -  
wego dzieła odbudowy, re a li -

zowanego przez ludność N R D 
i  B erlina .

N iem cy są dziś rozdarte . M o ­
nopo liści am erykańscy i  ich  za­
usznicy z B onn rozcz łonkow a li 
N iem cy, b y  przekszta łcić ich 
część zachodnią w  bazę agre - 
syw nej w o jn y  przeciw  dem okra­
c ji.

M łodzież akadem icka -całego 
św iata pow inna wiedzieć, że 
m iłu ją ca  pokó j m łodzież aka -  
dem icka w  Niemczech bierze 
a k ty w n y  udz ia ł w  walce o po­
k ó j, o zaw arcie pak tu  poko ju  
m iędzy pięciom a, w ie lk im i m o­
carstw am i, o tra k ta t  pokojo -  
w y  z N iem cam i, o zjednoczone 
dem okratyczne i  niezależne 
N iem cy i  o zachowanie poko ju  
w  Europie.

S port —  m ó w ił da le j w ice ­
p re m ie r U lb r ie h t —  pow in ien  
służyć dz ie łu  poko jow e j pracy 
i  u trzym an ia  pokoju. Jest n a j­
wyższym  obow iązkiem  wszyst­
k ich  studentów  postępować 
zgodnie ze s łow am i chorążego 
pokoju, W ie lk iego S talina , k tó ­
ry  pow iedzia ł:

„P okó j będzie zachowany i  
u trw a lo n y , jeże li na rody u jm ą  
w  swe ręce sprawę zachowania 
poko ju  i  będą b ro n iły  je j do 
końca“ .

N iech X I  Ig rzyska  A kade­
m ick ie  służą dzie łu wzm óc - 
n ien ia  ruch u  w  obronie pokoju.

Po p rzem ów ien iu  w icepre ­
m ie ra  U lb rich ta , na m aszt zo­
sta je  w c iągn ię ty  sztandar M ię ­
dzynarodow ego' Z w iązku  S tu ­
dentów. Na stad ion w b iega ją  
dz iec i z „ re p u b lik i p ion ie rsk ie j 
im . Ernesta Thae lm anna“ , w rę ­
czając sportowcom  w iązan k i 
kw ia tó w .

Uroczystości zakończyły się 
spotkaniem  p iłk a rs k im  m iędzy 
reprezentacją  Czechosłowacji i  
W ęgier.

Złożenie wieńców
na cmentar7.u żołnierzy 

radzieckich
B E R L IN  (PAP). 6 sierpn ia 

delegacje m łodzieży św iata b io ­
rące udz ia ł w  Z locie M łodych 
B o jo w n ikó w  o P okó j w  B e rlin ie  
odda ły ho łd  pam ięci bohaterów  
radzieckich, po ległych w  w a l­

ce z faszyzmem, sk łada jąc u  
stóp m auzoleum  w  • T rep tow  
wieńce.

Jako pierwsza z łożyła  w spa­
n ia ły  w ieniec z czerw onych róż 
delegacja m łodzieży radziec -  
k ie j. Następnie złożone zostały 
w ieńce od Ś w ia tow e j Federa -  
c ji M łodzieży Dem okratycznej, 
M iędzynarodowego Zw iązku 
S tudentów  i  de legacji poszczę -  
gó lnych k ra jó w . W  im ien iu  
de legacji po lsk ie j w ien iec zło -  
ży ł przewodniczący Zarządu 
G łównego Z w iązku  M łodzieży 
P o lsk ie j — W ładys ław  M a tw in .

Na wstędze w ieńca od m ło ­
dzieży am erykańsk ie j w id n ia ł 
napis: „M iłu ją c a  pokój m ło ­
dzież am erykańska sk łada ' ho łd

pam ięci po ległych żo łn ie rzy  ra­
dzieckich“ .

Składanie w ieńców  prze -  
kszta łc iło  się w  w ie lką  m an ife ­
stację czci i  wdzięczności dla 
n iezwyciężonej A rm ii Radziec -  
k ie j.

Dalsze delegacje 
przybywają do Bierlina
W  poniedzia łek 6 bm. p rzyby­

ło  dalszych 140 delegatów m ło ­
dzieży w ło sk ie j i  francusk ie j. 
W raz z n im i p rz y b y li też przed­
staw icie le  m łodzieży K o lu m b ii, 
Eg iptu, A u s tra lii,  Panam y, P or­
to  -  R ico i  R e p u b lik i San Do­
m ingo. Pociągiem  pośpiesznym 
z M oskw y p rzyb y ła  także 13-o- 
sobowa delegacja m łodzieży in ­
donezyjskie j.

Pokój, p rzy jaźń , braterstw o
(T E L E F O N E M  OD N A S Z E G O  S P E C J A L N E G O  W Y S Ł A N N IK A »

W  , d ru g im  d n iu  Z lo tu  stadion 
im . W a lte ra  U lb r ic h ta  sta ł się 
znów terenem  p iekne j m a n ife ­
s ta c ji p rzy ja źn i m iedzy naroda­
m i, b ra te rsk ie j solidarności m ło ­
dych sportow ców  w szystk ich  
k ra jó w , jedności dem okra tycz­
ne j m łodzieży całego św ia ta  w  
walce o pokó j i  lepszą przysz­
łość.

Po raz d ru g i na stad ion w y ­
le g ły  t łu m y  m łodych N iem ców, 
by zadem onstrować swą n ie ro ­
zerw alną w ięź z pokó j m iłu ją cą  
m łodzieżą całego św iata.

O godżinie 15.00 przez sta­
d ion p rze de filow a ły  sportowe 
reprezentacje poszczególnych 
k ra jó w  na M iędzynarodow e X I  
Le tn ie  Ig rzyska Studenckie, zor­
ganizowane przez M iędzynaro­
dow y Zw iązek Studentów.

S iła  i  radość try s k a ły  z m ło ­
dych sportowców. Tę s iłę  i  w o ­
lę  zw ycięstw a w  b ra te rsk im  
sportow ym  w spó łzaw odn ictw ie  
oddają on i w ie lk ie j spraw ie 
w a lk i o pokó j, w a lk i p rzeciw  
im p e ria lis to m  i  p rzeciw  podże­
gaczom w o jennym . T y lk o  po­
k ó j bow iem  zagwarantow ać m o­
że rozw ó j sportu , masowość k u l­
tu ry  fizyczne j, ha rtu ją ce j zdro­
w ie  m łodzieży, da jącej je j za­
dow olenie i  radość.

Jak  w ie lk ie  m ożliw ości s tw a­
rza ją  pokojow e państwa dla  roz­
w o ju  k u ltu ry  fizyczne j uw ido ­
czniła  wspan ia ła  postawa i  im ­
ponująca kondyc ja  liczn ie  rep re ­
zentowanych m łodych studen­
tów  i  sportow ców  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j, C h in  Ludow ych , w a l­
czącej K o re i i  N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej.

D e filada  sportow ców  stała się 
jeszcze jedna m an ifestac ją  p rzy ­
ja źn i m iędzy n iem iecką i  po l­
ską m łodzieżą. Z try b u n  stadiom 
nu dziewczęta i  chłopcy n ie ­
m ieccy w ita l i  naszych sportow ­
ców en tuz jastycznym i o k rzyka ­
m i: „F reun dsch a ft“  —  ^P rzy ­
jaźń “ .

P ion ie rzy  niem ieccy, dum a i  
nadzie ja dem okra tycznych N ie ­
m iec w ita l i  sportow ców  wszy­
s tk ich  k ra jó w  naręczam i k w ia ­
tów .

X I  M iędzynarodow e Ig rzyska  
S portowe S tudentów  zostały o - 
tw a rte . Na o tw a rc iu  Ig rzysk  
p rzem aw ia ł w iceprem ie r NRD 
W a lte r U lb r ie h t.

W  ciągu w ie lu  d n i fes tiw a lu  
odbyw ać się będą w ie lk ie  m ię ­
dzynarodow e spotkania, zasz­
czytne w spó łzaw odn ictw o m ię ­
dzy poszczególnym i reprezenta­
c ja m i. i  cz łonkam i de legacji 
sportow ych różnych k ra jó w  o 
ty tu ł m iędzynarodowego akade­
m ickiego m is trza  św iata.

Dziś w ieczór rozpoczynają się 
w  B e rlin ie  narodowe p rogram y 
artystyczne m łodzieży całego 
św iata. Równocześnie . m łodzież 
w szystk ich  k ra jó w , uczestniczą­
cych w  fe s tiw a lu  i  m łodzież n ie ­
m iecka w y leg ła  na place i  u l i-  
ee B e rlina , gdzie odbyw a ją  się 
liczne zabawy, gdzie spo tyka ją  
się m łodzi ludz ie  różnych na ro ­
dowości, k tó rz y  choć m ów ią  róż­
n y m i językam i, ła tw o  się poro­
zum iewają. Ła tw o  się bow iem  
zrozumieć, gdy chodzi o w spó l­
ną sprawę, o pokó j i  szczęście 
m łodzieży. B. Sz.

P rz e k ła d n ia  posz ła  w  d ó ł —  ru s z y ły  a u to m a ty  
w ie lk ie g o  p ieca  „ B 44 w  h uc ie  „K o ś c iu s z k o 44

(KO RESPO NDENCJA W ŁA SN A  „TR Y B U N Y  L U D U “).
Ręka spoczywająca na prze­

k ła d n i e lektrycznego w yłączn ika  
sk ie row a ła  się ku  do łow i. W  
tym  m om encie w szystk ich  obec­
nych  w  kab in ie  sterowniczej 
w ie lk iego  pieca n u rto w a ła  jedna 
m yś l: ja k i będzie e fe k t te j de­
cydu jącej próby?

Decydująca chwila

Na chw ile  te czekano ju ż  od 
4 dn i. S koncentrow ała ona w  
sobie 3 dn i i  ,4 noce in tensyw ne j, 
drobiazgowo dokładne j, ne rw o­
w e j, w yczerpu jące j pracy przy 
sprawdzaniu i  regu low an iu  u - 
rzadzeń autom atycznych.

Z poświęceniem, o fia rn ie  po 
12 i  16 godzin dziennie praco­
w a ła  w  tym  czasie brygada e- 
le k try k ó w  m is trza  Kopycioka. 
Tow. H etm ańczyk i  tow . Rąco- 
szek z b rygady m is trza  B a jnera  
p rzepracow a li w  jednym  w ypad 
k u  n iem a l bez p rze rw y 30 go­
dzin. 48 godzin nie schodził z po­
s te runku  m is trz  B ajner. Cały 
sztab in żyn ie rów  i  techn ików : 
inę. C ynk. inż. B udynkiew icz, 
inż. F a lińsk i, inż. K ro rn in , 
inż. Forsztenga, inż. K ita  i  
tech n ik  S kow ronek przy w spó ł­
udzia le  radzieck ich in żyn ie ­

ró w  tow . tow . Serdyńskiego i  
G ierasim ow a codziennie od św i­
tu  do późnej nocy próbow ali, 
kon tro lo w a li, bada li i  znów na 
nowo p róbow a li i  k o n tro lo w a li 
p raw id łow ość podłączeń e lek­
trycznych.

W  nocy z środy na czw artek 
zrobiono pierwszą próbę. Do 
przewodów celowo doprowadza­
no prąd o wyższym  n iż  należy 
napięciu. Izo lac ja  w ytrzym a ła . 
P rzystąp iono w iec do próby 
w łączenia pod napięcie prze­
w odów  do urządzeń rozrucho­
w ych (tzw. szyn). I  ta próba da­
ła  dobry rezu lta t.

A le  następna z ko le i próba 
dz ia łan ia  au tom a tyk i rozrucho­
w e j wykazała, że autom aty te 
n ie  dz ia ła ją  ze 100-procen tow ą 
pewnością. Od Czasu do czasu 
k tó ryś  z autom atycznych prze- 1 
łączn ików  nie  w łącza ł się.

Szukano błędu.
Przez trz y  dn i regulowano 

k o n ta k ty  na przekaźnikach, na 
napędach w yłączn ików . S praw ­
dzano setk i i tysiące przewodów 
e lektrycznych.

Tymczasem zakończono inne 
prace przy piecu. U ruchom iono 
obieg wody, doprowadzono do 
pieca ogrzane pow ietrze. W  p ią ­

tek  po po łu dn iu  inż. G ie ras i- 
m ow  zakończył ins ta lac je  u rzą­
dzeń pom iarowych. T erm inow e 
uruchom ien ie pieca zależało 
ju ż  ty lk o  od sprawnego dzia ła­
n ia  au tom atyk i.

Cenna pomoc
Jednak autom atyczne urządze­

nia rozruchow e w  dalszym  cią­
gu nie  dz ia ła ły  pewnie...

W  sobotę dn ia  4 bm. rano 
p rzy jecha ł do h u ty  „K ościuszko“  
ze Z w iązku  Radzieckiego inż. 
B ud iłow . Jeszcze raz spraw dził 
e lektryczne podłączenia. T u  i 
tam  coś pop raw ił. Jeden, d ru ­
g i i  trzec i raz  u ru cho m ił auto­
m atyczne prze łączn ik i. D zia ła ły .

Na n iedzie le 5 bm. rano zapo­
w iedziano generalną próbę.

„Zespó ł Leonarda“  —  urzą ­
dzenie, k tó re  ma autorńatycznie 
obsługiw ać w ie lk i piec “ B “  w  
hucie „Kościuszko“ , składa się 
z p rze tw orn icy  i  szeregu s iln i­
ków  e lektrycznych . P ierwszy 
s iln ik  e lek tryczny  urucham ia 
przetw orn ice, prąd z p rze tw o r­
n icy  u rucham ia następnie s il­
n ik  w yc iągu  ekipowego oraz 
dzwony, poprzez k tó re  ładu je  
się do pieca top n ik i. W szystko 
to ma działać za je d n ym  na -

! ciśnięciem  p rzek ładn i w łącz- 
! n ik a  elektrycznego.

5 bm. o godz. 12-ej
N a tę  w łaśnie przekładnię 

nacisnął inż. B u d iło w  w  n ie ­
dzielę dn. 5 bm. o godz. 12-ej.

Rozleą ły się trz y  serie su­
chych trzasków , trz y  razy b ły s ­
nę ły  na ta b licy  rozdzielczej róż­
noko lorow e św iate łka .

Po c h w ili da ł się słyszeć do­
nośny szum m oto ru : coraz szy­
bcie j obraca ł się w irn ik  prze­
tw o rn icy . A u to m a tyka  dz ia ła­
ła  pewnie, bez żadnych przerw , 
bez żadnych usterek.

Ze w szystk ich  tw a rz y  b iła  
radość. Wesoło spoglądały pod­
krążone, zaczerw ienione od 
zpięczenia oczy in żyn ie ró w  i  ro ­
bo tn ików .

Urządzenie autom atyczne w ie l 
kiego pieca „B “  w  hucie „K o ś ­
ciuszko“  pracuje. Jeszcze k i l ­
ka dn i p róbne j p racy autom a­
tów , jeszcze k ilk a  dn i, w  ciągu 
k tó rych  podniesie się na od­
pow iedn i poziom tem pera tu ra  
w  piecu — i  nowy, socja lis tycz­
ny  g igan t przem ysłow y zacz­
nie  działać.

L. TEPER

W stoczni gdańskiej wre praca

W  plan ie  6 -le tn im , dz ięk i w ie lk im  inw estyc jom  przem ysł 
stoczniow y znacznie pow iększy produkc ję . Na w ody sp łyną  
nowe typ y  s ta tków , barek i  ho lo w n ików . Na zd jęc iu : budowa  

now e j je dn os tk i w  stoczni gdańskie j.

Gromady współzawodniczą 
o przedterminową sprzedaż zboża

(f) Z każdym dniem zwiększa się ilość skupowanego przez 
gminne spółdzielnie zboża z tegorocznych zbiorów. Chłopi, 
świadomi, że terminowa sprzedaż wyznaczonych ilości zboża 
jest ich patriotycznym obowiązkiem wobec Państwa, prze­
prowadzają omłoty natychmiast po zwiezieniu zboża z pól 
i od razu odwożą ziarno do punktów skupu.

Pod hasłem : „W iez iem y p lon 
Ludow e j O jczyźnie“  coraz w ię ­
cej grom ad odstaw ia zboże zbio­
row o i  m an ifestacyjn ie .

W  ro zw ija ją cym  się z każdym  
dn iem  w spó łzaw odn ictw ie  o 
przedterm inow e w ykonan ie  p la ­
nu skupu tysiące ch łopów  i  dzie 
s ią tk i całych grom ad odniosło 
p iękne sukcesy, sprzedając ju ż  
ca łkow ic ie  wyznaczone ilości 
zboża, a naw e t często je  prze­
kraczając.

Na Lubelszczyźnie. gdzie po­
dobnie ja k  w  w o j. poznańskim  
i  k a to w ic k im  oraz w  k i lk u  in ­
nych w ojew ództw ach, sprze­
daż je s t ju ż  masowa, gm inne 
spółdzie ln ie  za ku p iły  do 3 bm. 
w łącznie p raw ie  1.100 ton. W ie ­
le  grom ad dostarczyło zboże 
zbiorowo.

Obok czterech gromad w  pow. 
Radzym in, k tó re  pierwsze w  k ra  
ju  zam eldow ały o w yko na n iu  ro 
cznego p lanu skupu, na czoło 
w ysunę ła się gromada C hm ie­
low skie , w  pow. zaw ie rc iań­
skim . Po w yp e łn ie n iu  całorocz­
nego zobow iązania ch łop i te j 
grom ady, zachęceni w yso k im i

p re m iam i za sprzedaż ponad­
planową, postanow ili jeszcze w  
tym  roku  sprzedać doda tkow o 
50 procent te j ilości, ja ka  zosta­
ła  im  wyznaczona w  p lanow ym  
skupie.

Również w  150 procentach —* 
na 6 tygo dn i przed te rm inem , 
zobow iązali się w ykonać p lano­
w y  skup, ch łop i ze w s i S an tok 
w  w o j. zie lonogórskim . 10 są­
siednich grom ad współzaw odni­
czy m iędzy sobą o sprzedaż ca­
łe j wyznaczonej ilośc i zboża do 
I  w rześnia br.

W  w o j. k ra ko w sk im  w y ró ż ­
n i l i  się ch łop i w s i: O lszyny, 
G rabno, R u d k i i  W ie lka  Wieś w  
pow. Brzesko. S w o je zobow ią­
zania w y p e łn ili on i ju ż  w  cało­
ści. a w  w ie lu  w ypadkach na­
w e t je  znacznie przekroczyli.

O byw ate lską postawę w yka ­
zu ją  m a ło ro ln i ch łop i posiada­
jący  gospodarstwa o obszarze do 
1 ha. Chociaż zw o ln ien i są on i 
od obow iązku sprzedawania 
zboża w ie lu  z n ich p rzyw ozi do 
punk tów  skupu rów n ież  i  swo­
je  ziarno.

Przemysł obrabiarkowy buduje 
nowe maszyny

(f) Dążąc do dalszej mecha­
n izac ji prac w  naszych fa b ry ­
kach. b iu ra  kon s tru kcy jn e  prze­
m ysłu  obrab iarkow ego zaję ły 
się opracowaniem  k o n s tru k c ji 
tzw . maszyn agregatorowyeh, 
składa jących się z szeregu u - 
rządzeń, um ożliw ia jących  jed­
noczesną obróbkę całego w y ­
twarzanego przedm iotu. Zespół 
agregatów lu b  maszyn po jedyn­
czych, us taw iony w  lin ię  ob­
róbkow ą, pozwala na p ro du k­
cję ca łkow ic ie  zautom atyzow a­
ną lu b  półautom atyczną.

Obsługa maszyn agregato­

w ych  jes t n ieskom plikow ana. 
Zautom atyzowana lin ia  ob rób­
kow a posiada, na w ypadek u -  
szkodzenia któregoś z urządzeń 
specjalne zabezpieczenie i  sy­
gnalizację św ietlną . Zabezpie­
czenie to un ie rucham ia uszko­
dzoną maszynę. Sygnał św ie tl­
ny a la rm u je  dyżurnego inżyn ie ­
ra  czy techn ika , k tó ry  na tych­
m iast usuwa uszkodzenie.

O sta tn io  przem ysł ob rab ia r­
kow y p rzys tąp ił do p ro d u k c ji 
maszyn agregatowych do obrób­
k i korpusów  s iln ikó w  e lek trycz­
nych.

Prof. dr Roman Wojtusiak
n a g ro d a  za d o ro b e k  n a u k o w y  

w  d z ie d z in ie  e k o lo g ii  i  e to io g ii  
z w ie rz ą t

Jan Tylec Idzi Trzoska
g ó r n ik  s trz a ło w y  n a d s z ty g a r

N A G R O D A  Z E S P O Ł O W A : za o p ra c o w a n ie  i  z re a liz o w a n ie  m e to d y  
„d w ó c h  c y k l i  n a  d o b ę “  n a  śc ia n a c h

Tadeusz Baird
n a g ro d a  za I  S y m fo n ią

Adam Tarn Erwin Axer
N A G R O D A  Z E S P O Ł O W A :

2a s z tu k ę  p t. „ Z w y k ła  s p ra w a “  za in s c e n iz a c ję  i  re ż y s e r ię  „ Z w y *
k łe j  s p ra w y “  w  P a ń s tw o w y m  Tea­
t r z e  W sp ó łcze sn ym  w  W a rs z a w ie
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Nowe preteksty 
nowe prowokacje

Pisząc o oddźw ięku, ja k i p ro ­
pozycja M a lik a  w  spraw ie K o re i 
w yw o ła ła  w  masach ludow ych 
całego św iata. korespondent 
w ie lkokap ita lis tycznego dzienn i­
k a  am erykańskiego „N e w  Y o rk  
T im es“  A us tin  Stevens s tw ie r­
dzał, że pow itana ona została z 
„radością  i  entuzjazm em “ . T ak 
w iec p raw dz iw ych  nas tro jów  
ludności w szystk ich  k ra jó w  nie 
może u k ry ć  naw e t dz iennikarz 
reakcyjnego pism a am erykań­
skiego. B

Pod w p ływ e m  tych  nas tro jów  
z jedne j strony a z uw agi na 
n iekorzystną dla  S tanów  Z jed ­
noczonych sytuacje m ilita rn ą  z 
d ru g ie j — rząd am erykański w y 
ra z ił zgodę na podjęcie rokow ań 
w  spraw ie zawieszenia b ron i w  
K ore i. A le  od pierwszego dnia 
tych  rokow ań stało się jasne, że 
strona am erykańska nie  pragnie 
poko ju , że strona am erykańska 
zdecydowana jest u trud n iać  i  sa­
botować rozm ow y rozjemcze w  
Kaesong.

C ytow any tu  korespondent nie 
u k ry w a  byn a jm n ie j tego stanu 
rzeczy. Jak  stw ierdza Stevens 
w  depeszy z W aszyngtonu „ź ró ­
d ła  dobrze po in form ow ane w y ­
raża ją  n iepokó j z powodu na ­
dzie i społeczeństwa, ja k ie  ode­
zw a ły  się na magiczne słowo  
„p o k ó j" .

Wynurzenia
amerykańskich polityków
B oją  się poko ju  panowie z 

W aszyngtonu i  czynią wszystko, 
by  doń nie dopuścić. D yk ta to r 
gospodarki w o jenne j Charles 
W ilson ośw iadczył, że „doznał 
szoku“  na m yśl. że propozycja 
M a lik a  m ogłaby doprowadzić do 
zm niejszenia program u zbro je ­
niowego Stanów  Zjednoczonych. 
Senator Tom  Connally. przewód 
niczący senackiej k o m is ji spraw  
zagranicznych ośw iadczył, że 
ca łkow ic ie  popiera kon tynuow a­
n ie  zbro jeń „n ieza leżnie od tego, 
co stanie sie w  K ore i".

Rząd am erykański da ł now y 
dowód dążenia do kon tynuow a­
n ia  w o jny  w  K ore i, żądając po­
now n ie  pos iłków  dla agresorów 
am erykańskich od swych euro­
pe jsk ich  i  az ja tyck ich  sate litów . 
K ró tk o  m ówiąc, am erykańscy 
p o lity k ie rz y  n ie  k ry ją  się b y n a j­
m n ie j z tym . że rozm owy w  
Kaesong są dla n ich bardzo, a- 
le  to bardzo niewygodne.

Tą też drogą szła delegacja a- 
m erykańska w  czasie rokow ań 
w  Kaesong. P retekst za pre tek­
stem. p row okacja  za p row oka­
c ja  — oto obraz am erykańskich 
w y s iłk ó w  zm ierzających do stor­
pedowania kon fe renc ji. Sprawa 
dopuszczenia korespondentów a- 
m erykańskich , sprawa tzw. 
„s tre fy  n e u tra ln e j“ , sprawa w y ­
cofania w o jsk  obcych z Kore i, 
sprawa uzgodnienia porządku o- 
b ra d  — we w szystkich tych w y ­
padkach z cała jaskraw ością u - 
w idoczn ia ła  się zła wo la delega­
c ji am erykańskie j. T y lk o  dzięki 
konsekw entnem u dążeniu s tro ­
n y  ludow ej do porozum ienia — 
udało się do te j po ry rokow ania  
kontynuować.

ta została za podstawę rokowań. 
Propozycja M a lik a  m ó w iła  w y ­
raźn ie o w yco fan iu  w o jsk  obu 
stron walczących poza 38 ró w ­
no leżn ik  i  strona am erykańska 
b yn a jm n ie j n ie  kw estionow ała 
od te j s trony  w a run ków  roze j- 
mu.

Po drugie, żądanie am erykań­
skie jes t absurdalne ze względu 
na obecną sytuację na froncie . 
A m erykan ie  chełp ią się rzekomą 
potęgą w o jskow ą i  na dowód 
tego bom bardu ją  bez przerwy... 
bezbronne m iasta i  wsie ko re ­
ańskie, a naw et neu tra lną  stre­
fę w okó ł Kaesong, k tó re j s two­
rzen ia  sami się dom agali. P i­
rack ie  na lo ty  i  aroganckie 
p rzechw a łk i am erykańskich ge­
nera łów  nie  stanow ią jednak o 
rzeczyw istym  stosunku s ił na 
froncie . W  c h w ili obecnej obie 
s trony walczące za jm u ją  obszary 
położone zarówno na północ ja k  
i na po łudnie od 38 rów no leżn i­
ka. P ow ierzchnia obu tych ob­
szarów jes t p raw ie  jednakow a, 
a w ięc 38 rów no leżn ik  odzw ier­
ciedla obecną sytuację w o jsko­
wą i  stosunek s ił obu stron w a l­
czących.
Żądanie am erykańskie  de­

m asku je raz jeszcze zaborcze 
dążenia rządu USA. Dodatkowe 
św ia tło  rz u c ił na to  zagadnienie 

'n ie ja k i Sm ali, przewodniczący 
„N arodow e j Rady do spraw  
zbro jeń“ , k tó ry  ośw iadczył, że 
90 proc. zasobów w o lfra m u  — 
poza gran icam i Ch in — zna jdu­
je się na terenach, okupow a­
nych obecnie przez am erykań­
skie s iły  zbro jne na północ od 
38 rów noleżn ika. „U trzym an ie  
k o n tro li nad ty m i terenam i — 
dodał — związane je s t z ko­
niecznością zabezpieczenia do­
staw  w o lfra m u  dla przem ysłu 
am erykańskiego“ .

Pokoi -rękojmią szczęścia narodów
Przemówienie prezydenta NRD W ilhelm a Piecka na otwarciu 
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Kurza ślepota strony 
amerykańskiej

Nowy pretekst
Sprawa usta len ia  l in i i  dem ar- 

kacy jne i na 38 rów no leżn iku  po­
służyła de legacji am erykańskie j 
do nowych pre tekstów  i prow o­
k a c ji. zm ierzających do zerwa­
n ia  rokowań. A m erykan ie  zażą­
d a li m ianow ic ie  usta lenia „ l in i i  
ob ronne j“  daleko w  g łęb i pozy­
c ji ludowych.

Żądanie to ze szczególną w y ­
razistością dem askuje cha rak­
te r  stanowiska am erykańskiego. 
Po pierwsze, 38 rów no leżn ik  ja ­
ko  lin ia  dem arkacyjna p rzy j ę-

Strach przed pokojem , pod­
sycanie h is te r ii w o jenne j, kon­
tynuow anie  i  wzm aganie zbro­
jeń, dążenie do zagarnięcia bo­
gactw  na tu ra lnych  narodu ko ­
reańskiego —  oto przyczyny 
dla k tó rych  im p e ria liśc i ame­
rykańscy stara ją  się storpe­
dować rokow ania  w  Kaesong.

Zaślepieni im p e ria liśc i am ery­
kańscy nie  chcą w idzieć rea l­
nej sy tuac ji w o jskow e j i rea l­
nego uk ładu  sił. W skazał na to 
w  specja lnym  a rty k u le  dowód­
ca ochotn ików  ch ińskich , gen. 
Peng Teh-hue i, stw ie rdza jąc 
dob itn ie : „J e ś li strona am ery­
kańska doprow adzi do zerw ania  
rokowań, to sytuacja  w o jskow a  
obróci się na je j n iekorzyść."

Każdy dzień rokow ań w  Kae­
song, każda nowa próba dele­
gacji U SA zm ierzająca do ich 
zerwania, każda nowa prow o­
kacja i  każdy now y pre tekst 
s tro n y1 am erykańsk ie j •— m ów ią 
w yraźnym  językiem , że w ice­
ad m ira ł Joy i jego mocodawcy 
przerażeni są „w id m e m  po ko ju “  
i  ze zbrodniczym  uporem  prze­
c iw ko  po ko jow i walczą.

Rokowania w  Kaesong raz je ­
szcze ods łon iły  p raw dz iw e o b li­
cze am erykańsk ie j p o lity k i. Po­
znały to oblicze na rody i  w  
w ie lk im  proteście przeciw ko a- 
m erykańsk ie j po lityce  agresji, 
dem onstru ją  swą. niezłom ną 
wolę pokoju. Już ponad 440 m i­
lionów  podpisów pod Apelem 
o P ak t P oko ju  zebrano na św ię­
cie a każdy podpis — to oskar­
żenie pod adresem im p e ria li­
stów, to stanowcze żądanie za­
przestania w o jn y  w  K ore i, to 
stanowcze żądanie pokojowego 
uregu low an ia  kw e s tii koreań­
skie j, to stanowczy, p ro test prze­
c iw ko  p ro w okacy jnym  i n ie ­
udolnym  m anew rom  w iceadm i­
ra ła  Joya. B. Z

(a) BERLIN (PAP). — Przemawiając 5 sierpnia na otwar­
ciu I I I  Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój 
Prezydent Niemieckiej Republiki Demokratycznej Wilhelm 
Pieck oświadczył:

I I I  Ś w ia tow y Z lo t M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokój — to je ­
dyny w  swym  rodzaju wspa­
n ia ły  przegląd dzia ła lności i 
tw órcze j s iły  m łodzieży.

A le  nie ty lk o  barwność, w ie ­
lostronność i  p iękno m łodzieży 
stanow ią charakterystyczną ce­
chę tego św iatowego święta. 
N a jw yższy sens Światowego 
Z lo tu  M łodych B o jow n ikó w  o 
Pokó j polega na tym , że daje 
on naoczne j  prom ienne św ia­
dectwo proste j, a jednak tak  
w ie lk ie j prawdzie: R ęko jm ią  
szczęścia narodów  jest pokój!

Kochan i p rzy jac ie le  z całego 
św iata! S ytuacja  jes t bardzo 
poważna. A m erykańsko -  an­
gielscy podżegacze w o jenn i, m i­
mo doznanych klęsk, n ie  w y rze ­
ka ją  się jeszcze swych planów  
w ojennych. Z b ro ją  się z gorącz­
kow ym  pośpiechem. B lo k  w o­
jenny  m ocarstw  paktu  a tla n ­
tyckiego s tw orzy ł w  ty m  celu 
specja lny urząd p ro d u kc ji zbro­
jen iow e j. Zbroczeni k rw ią  na­
rodów  w rogow ie  ludzkości — 
im peria liśc i i  m ilita ry ś c i n ie ­
m ieccy i japońscy — są znowu 
uzb ra jan i i  m a ją  być znów rzu ­
ceni p rzeciw ko narodom.

Toteż na jw yższym  nakazem 
jest obecnie ja k  na jw iększe spo­
tęgowanie. w a lk i o pokój. Z o ­
bow iązują nas do tego nie  t y l ­
ko  okropności m in ione j d rug ie j 
w o jn y  św ia tow e j i  agresji ame­
ryka ń sk ie j w  K ore i. Również 
w ie lk ie  pe rspektyw y przyszłoś­
ci, ja k ie  o tw ie ra  pokój dla 
szczęścia w szystk ich  narodów, 
są d la  nas bodźcem do n a jw y ż ­
szego w ys iłku .

We w szystk ich  k ra ja ch  św ia ­
ta  odbyła się akc ja  zbierania 
podpisów pod apelem o posta­
w ien ie  poza prawem  bom by a- 
tom ow ej. Coraz to nowe k ra je  
ogarn ia  obecnie, w ie lk i ruch  na 
rzecz zawarcia P ak tu  P oko ju  
p ięciu w ie lk ic h  m ocarstw . W 
N iem ieck ie j Republice Dem o­
kra tyczne j przeprow adziliśm y z 
ogrom nym  sukcesem re fe re n ­
dum  ludowe przeciw ko re m ili-  
ta ryzac ji i  na rzecz zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca­
m i. W brew  nagonce w o jenne j 
i  pom im o wsze lk ich szykan, re ­
ferendum  to odbywa się ró w ­
nież na zachodzie N iem iec. O - 
becnie chodzi o to, ażeby poka­

zać narodom  co zyskują na u - 
trzym an iu  pokoju.

Postawm y sobie teraz, m y 
wszyscy, m łodzi i starzy p rzy ­
jac ie le  poko ju  ze wszystkich 
k ra jó w , w ie lk ie  zadanie: pokaż­
m y ja k  bardzo doniosłe jes t u - 
trzym an ie  pokoju.

Jestem przekonany, że mogę 
ośw iadczyć w  im ien iu  Was 
wszystk ich oraz w  im ien iu  m ło ­
dzieży św ia ta : szczęście na ro ­
dów E uropy i  w szystkich naro­
dów św iata nie wym aga b y n a j­
m n ie j urzędów p ro d u k c ji zbro­
je n io w e j, lecz urzędów p ro ­
d u k c ji pokojow ej. Szczęście na­
rodów  wym aga pokojowego b u ­
dow n ic tw a gospodarczego i k u l­
turalnego.

Socja lis tyczny Zw iązek Ra­
dziecki. wznosząc swe gigan­
tyczne budow le i rea lizu jąc p la ­
ny przeobrażenia przyrody, w y ­
korzystan ia  o lb rzym ich  Obsza­
rów , zużycia energ ii wodnej i 
w ie lk ich  rzek K ra ju  Rad, daje 
w szystk im  narodom  prom ienny 
p rzyk ład  tego, co można zdzia­
łać drogą pracy poko jow e j dla 
szczęścia i  dobrobytu  lu dzko ­
ści.

W  k ra ja ch  dem okrac ji ludo ­
w e j i rów nież w  naszej N ie­
m ieck ie j Republice D em okra­
tyczne j rea lizu je m y d ługo le t­
n ie  p lany  pokojowego rozw oju  
gospodarki narodow ej i  k u ltu ry . 
P lany  te  służą ukszta łtow an iu  
szczęśliwego życia lu dz i i  p rzy ­
szłości narodów.

W yobraźcie sobie, ile  w yd a t­
kó w  pochłania w  k ra ja ch  im ­
pe ria lis tycznych  przygotow anie 
nowych w ojen. Czegóż to nie 
można by ło b y  zdziałać, gdyby 
obróconó je  na budow n ic tw o 
pokojow e! Można by łoby  w ó w ­
czas zbudować nowe e le k tro w ­
nie  wodne, w ykorzystać nowe 
kopa ln ie , wznieść nowe huty. 
M og łyb y  wówczas pracować na 
zaspokojenie poko jow ych po­
trzeb  narodów  niezliczone fa ­
b ry k i i zak łady przemysłowe. 
Zniszczone m iasta Europy i 
A z ji m og łyby wówczas odrodzić 
się w  nowej, p iękne j postaci.

W alczyć ze wszystk ich s ił o 
pokó j św iata — oto w ie lk ie  ś lu ­
bowanie tego I I I  Światowego 
Z lo tu  M łodych B o jo w n ikó w  o 
Pokó j w  B erlin ie . Natchnąć 
m łodzież św iata zapałem dla 
pracy poko jow e j — oto zada­

nie, z k tó ry m  powrócicie-^do
swych ojczystych k ra jó w .

W spólnie z naszą młodzieżą 
pokażemy całemu na rodow i n ie­
m ieckiem u z przekonującą m o­
cą, co może zdziałać w  w a ru n ­
kach pokoju. R e m iiita ryza c ji, 
zbro jen iom  i budow lom  w o jen ­
nym  w  Niemczech zachodnich 
przec iw staw im y poko jow y plan 
ogólnon iem ieckie j gospodarki 
narodowej i rozw o ju  n iepodzie l­
nej k u ltu ry  n iem ieckie j. A  na­
ród n iem iecki, ksz ta łtu jący  swą 
przyszłość na drodze pokojow e j

pracy tw órcze j, będzie rów nież 
dobrym  sąsiadem i n iezawod­
nym  przy jac ie lem  w szystkich 
narodów  m iłu ją cych  pokój.

Niech ży je  p rzy jaźń  m łodzieży 
wszystkich narodów ! Niech ż y ­
je  pokój, k tó ry  zapewnia szczę­
ś liw ą  przyszłość m łodzieży 
w szystkich ludów !

Niech żyje Zw iązek Radziec­
k i, k tó ry  da je narodom  w ie lk i 
wzór budow n ic tw a pokojowego! 
Niech ży je  w ie lk i wódz w  św ia ­
tow e j walce o pokojową p rzy­
szłość narodów  — Józef S ta lin !

Przem ów ienie sekretarza Komsomołu 
—  M ichajiow a

(f) B E R L IN  (PAP). P rzem a­
w ia jąc na uroczystości o tw a r­
cia Z lo tu  M łodych B o jow n ikó w  
o Pokój w  B e rlin ie , sekretarz 
Kom som ołu M ic h a jło w  ośw iad­
czył m. in .:

W  te j uroczyste j c h w ili, w  
ob liczu p rzedstaw ic ie li m łode­
go pokolenia całego św iata m ło ­
dzież radziecka raz jeszcze o- 
świadcza: ■'młodzież każdego 
k ra ju  walcząca o pokój i p rzy ­
jaźń m iędzy narodam i zawsze 
znajdzie w  m łodzieży radziec­
k ie j w iernego p rzy jac ie la1 i bo­
jowego towarzysza te j walk i...

Niech ten Z lo t — ko n tyn u o ­
w a ł M ic h a jło w  — stanie się no­
w ym  etapem w a lk i o pokój, 
niech w ie je  nowe s iłv  w  nasze 
szeregi. Niech przyczyn i się do 
um ocnienia p rzy jaźn i m iędzy 
narodam i, niech służy spraw ie 
zawarcia P ak tu  P oko ju  m iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocarstw a­
mi.

M ic h a jło w  zakończył swe prze 
m ów ienie wśród b u rz liw e j o- 
w a c ji na cześć Z w iązku  Ra­
dzieckiego, len inow sko -  s ta li­
nowskiego Kom som ołu i  na 
cześć W ie lk iego Stalina.

Brutalne szykany 
rządów kapitalistycznych

(a) N O W Y  JO R K  (PAP). Syn 
Paula Robesona w  oświadcze­
n iu  dla prasy s tw ie rdz ił, że nie 
może wziąć udz ia łu  w  I I I  Ś w ia­
tow ym  Z locie M łodych B o jo w ­
n ik ó w  o P okó j w  B erlin ie , po­
nieważ D epartam ent Stanu od­
m ó w ił m u paszportu.

Protest Centralnej Rady 
FDJ

B E R L IN  (PAP). Rada Cen­
tra ln a  Z w iązku  W olne j M łodzie­
ży N iem ieck ie j (FDJ) ogłosiła 
energiczny pro test p rzec iw ­
ko skandalicznem u stanowisku 
w ładz am erykańskich, angie l­
skich, francusk ich  i aus tria ­
ckich , k tó re  nie zezw o liły  na 
prze jazd do B e rlina  licznym  de­
legatom  na Z lo t M łodych  Bo­
jo w n ik ó w  o Pokój.

Policja Adenauera 
usiłuje zatrzymać delegatów 

(a) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi o nowej prób ie za­
stosowania przemocy w  celu nie 
dopuszczenia m łodzieży zachcd-

n io -n iem ieck ie j na Z lo t w B e r­
lin ie . M im o bru ta lnośc i p o lic ji 
zachodn io -n iem ieckie j próba ta. 
podobnie ja k  w ie le  innych , do­
znała fiaska. W  niedzielę po p o ­
łu dn iu  w  pobliżu Travem uende 
zebrało się przeszło 800 ch łop­
ców i  dziewcząt i w yruszy ło  do 
l in i i  dem arkacy jne j m iędzy s tre ­
fam i, niosąc sztandary NRD i 
Ś w ia tow e j Federacji M łodzieży 
D em okratycznej. S iln y  kordon 
p o lic ji Lehra  n ie  b y ł w stanie 
zatrzym ać pochodu m łodzieży 
zdążającej na Z lo t b e r liń s k i

2000 delegatów 
zatrzymanych w Insbrucku

(f) P A R Y Ż  (PAP). K orespon­
dent „Ce S o ir“  donosi z In ­
sbrucku, że 2 tysiące za trzym a­
nych tam  francusk ich  i  an g ie l­
skich delegatów na Z lo t w  B e r­
lin ie  zdecydowanych jeąt do­
trzeć do B e rlin a  i  wziąć udzia ł 
w  fes tiw a lu  pom im o w szelkich 
b ru ta ln ych  przeszkód, s taw ia ­
nych im  przez w ładze okupa­
cyjne.

Glosy

Odpowiedź „Prawdy“ na oświadczenie Morrisona 
zdemaskowała obłudę zachodniej „demokracji“

prasy zagranicznej o odpowiedzi „Prawdy“ angielskiemu ministrowi spraw zagranicznych
Dobitna odpowiedź dziennika moskiewskiego „Prawda“ 

na oświadczenie brytyjskiego ministra spraw zagranicznych 
Morrisona znalazła szeroki oddźwięk w prasie światowej.

Zamachy faszystów w Paryżu
(f) P A R Y Ż  (PAP). W  nocy z 

4— 5 sierpn ia faszystowskie ban­
dy spod znaku de G au lle ‘a do­
kon a ły  w  Paryżu zamachów 
bom bowych na loka le  w yd aw -

tu c ji ko lpo rtu jących  prasę de­
m okratyczną.

Zam achów dokonano p rzy  po­
mocy m a te ria łu  wybuchowego

n ic tw  dem okra tycznych i in .ńy- 1 kańskiego.
grana tów  pochodzenia am ery-

Dziennik „Prawda“ o procesie 
handy szpiegowskie! w Wojsku Polskim

(f) M O S K W A  (PAP). — W 
przeglądzie w ydarzeń m iędzy­
narodowych, w  rozdzia le pt. 
„Czujność m iłu ją cych  pokój 
narodów “ , p ióra K orionow a, 
dz ienn ik  „P ra w d a “  naw iązując 
do odbywającego się w  W ar - 
szawie przed N ajw yższym  Są­
dem  W ojskow ym  procesu k ie - 
row nictwa^ organ izacji szpie­
gowsko -  'dyw e rsy jne j w  W oj - 
sku Polskim , pisze:

Zdem askowanie te j g rupy 
dyw ersantów , szpiegów i w y  - 
w iadow ców  im peria lis tycznych 
w yw iad ów  zagranicznych— sta­
no w i nową porażkę zadaną si­
łom  m iędzynarodow ej rea kc ji 
Stała się ona m ożliw a dzięki 
nieustannem u w zrostow i czu j­
ności mas pracujących k ra  - 
jó w  dem okrac ji ludowej.

Rozgrom ienie spisku n a jm i­
tó w  anglo-am erykańskich  pod - 
żegaczy w o jennych w  W ojsku 
F p lsk im  i  z likw id ow a n ie  po­
dobnych ośrodków szpiegowsko- 
dyw ersy jnvch  w  szeregu in - 
nych k ra jó w  dem okrac ji lu  - 
dowej — pisze K o rio n o w  — 
jest oczyw istym  św iadectwem  
dalszego wzm ocnienia się u - 
s tro ju  dem okracji ludowej.

Osiągnięcia k ra jó w  dem okra­
c ji ludow ej w yw o łu ją  w ściek­
łość w  obozie im peria lizm u . 
U s iłu jąc  zawrócić wolne na ro ­
dy z drogi budow nictw a socja­
listycznego, m iędzynarodowa 
reakc ja  im peria lis tyczna liczy 
przede w szystk im  na te rro r p o ­
lityczn y , szpiegostwo i  d yw e r­
sjo

K o rionow  wskazuje, że g łów ­
na bazą w yw iadów  anglo-am e­
rykańsk ich  w  Europie Wschod­
n ie j jest nikczemna, faszystow­
ska k lik a  T ito  -  Rankowicza.

W  oparciu  o tę bandę szpie 
gów i  m orderców, w odzire je

(d) S O F IA  (PAP). W  a rtyku le  
na tem at oświadczenia M o rriso - 
na i  odpow iedzi „P ra w d y “ 
dz ienn ik „Rabotniczesko D ie ło “ 
wyraża przekonanie, że odpo­
w iedź „P ra w d y “  oparta na n ie ­
zb ite j a rgum entac ji, o tw orzy 
oczy tysiącom  lu dz i w  k ra jach  
kap ita lis tycznych , w  szczególno­
ści w  A n g lii.

BU D A P E S ZT (PAP). D z ienn ik  
„Szabad Nep“  stw ierdza, że b ry ­
ty js k i m in is te r . spraw zagra­
nicznych nie zdobył się w  swym  
oświadczeniu na n ic  lepszego, 
ja k  na sprezentowanie wszy­
stk ich  oszczerstw an tyradziec­
k ich  spreparowanych w  ostat­
n ich la tach w  kuchn iach W a ll 
S treet i  kó ł rządzących p a r ti i 
labourzystow skie j. Ł u d z ił się 
on. że oszczerstwa w p ra w ią  w  
konsternację  czy te ln ikó w  ra ­
dzieckich. Zapom nia ł jednak, 
że ludzie radzieccy znają lep ie j 
Zw iązek Radziecki, n iż w ypę­
dzeni z k ra ju  b ia łogw ardziśc i i 
kon trre w o luc jon iśc i, od k tó rych  
Fore ign O ffice  zapożycza swe 
„a rg u m e n ty “  i „ in fo rm a c je ".

P R A G A  (PAP). Prasa czecho­
słowacka poświęca baczną uw a­
gę ośw iadczeniu M orrisona  i  od­
pow iedzi „P ra w d y “  na to 
oświadczenie. O dpowiedź „P ra w ­
d y “  ogłoszona została w  całości 
przez w szystkie pisma centra lne 
i obszernie podana w  prasie 
p row inc jona lne j.

B U K A R E S Z T  (PAP). Odpo-
m ocarstw  im p e ria lis ty c z n y c h  l i !  * * e d ż  „P ra  w d y “  M orrisonow i
czy li na przyw rócen ie kap ita  - 
lis tycznych porządków  w  P o l­
sce, na Węgrzech 1 w  innych  
k ra jach  dem okratycznych. S p i­
sek w  szeregach W ojska P o l­
skiego stanow ił ogniwo w  ła ń ­
cuchu podobnych aw a n tu rn i - 
czych know ań W aszyngtonu i 
Londynu. Jak  to zostało s tw ie r­
dzone przez N a jw yższy Sąd 
W ojskow y w  W arszawie, ko la  
rządzące USA rozpoczęły jesz­
cze przed 7 la ty  w  lipcu  1944 
roku finansow anie organ izacji 
szpiegowsko -  dyw ersy jnych  w 
Polsce. Ta zbrodnicza dzia - 
ła lność rozw inę ła  się szczegól­
n ie  szeroko w  osta tn im  okre ­
sie.

Wiosną br. prasa zagranicz­
na doniosła o u tw orzen iu  przy 
sztabie E isenhowera ośrodka

— pisze dz ienn ik  „S cante ia“  — 
stanow i jeszcze jeden w ym ow ny 
dowód słuszności spraw y b ro ­
n ione j w  po lityce  m iędzynaro­
dowej przez Zw iązek Radziecki 
i k ra je  dem okrac ji ludow ej, 
spraw y pokoju, dem okrac ji i so­
c ja lizm u . W  przeciw ieństw ie  do 
oświadczenia M orrisona  —  te j 
.bezsilnej gadaniny an tyradziec­
k ie j zapożyczonej z arsenału 
propagandy h itle ro w s k ie j — 
miażdżąca odpowiedź „P ra w d y “ 
dem askuje całą k łam liw ość w y ­
nurzeń M orrisona. odsłania be­
s tia lsk ie  oblicze tzw. „dem okra ­
c ji zachodnie j“ . Odpowiedź 
, P raw dy  * odzw iercied la  o lb rzy ­
m ia przewagę po lityczną i  m o­
ra lną społeczeństwa soc ja lis ty ­
cznego nad kap ita lis tycznym .

LO N D Y N  (PAPp. Odpowiedź 
„P ra w d y “  na oświadczenie M o r­
risona w yw o ła ła  w ie lk ie  zainte­
resowanie b ry ty js k ie j o p in ii 
pub liczne j. Ukazała się ona w 
całości, w raz z ośw iadczeniem 
b ry ty jsk ie g o  m in is tra  spraw  za­
granicznych, w  licznych dz ien­
n ikach stołecznych i  p ro w in c jo ­
na lnych, ja k  „News C hron ic ie “ . 
„M ancheste r G ua rd ia n “ , „D a ily  
M ir ro r “ , „L iv e rp o o l Post*, 
„Scotsm an“  (Edynburg), „D a i­
ly W o rke r“ , „B irm in g h a m  Ga - 
zette“ , „W estern M o rn in g  News“ 
(P lym outh), „D a ily  G raph ic “ , 
„D a ily  H e ra ld ", „D a ily  Te le­
graph“  itd . „T im es“  „D a ily  
M a il“  i „B irm in g h a m  Post“  po­
da ją odpowiedź „P ra w d y “  w 
streszczeniu.

Ton kom entarzy prasy b u rżu - 
azy jne j odznacza się wrogością. 
K om enta to rzy bu rżua zy jn i us i­
łu ją  „poprzeć“  obelgam i i  o- 
szczerstwami pod adresem 
„P ra w d y “  niezręczne i  n ieprze- 
konyw a jące a tak i M orrisona  na 
praw a i swobody dem okra tycz­
ne w  ZSRR i  na radziecką po­
lity k ę  zagraniczną. Jednakże 
dz ienn ik kon se rw a tyw ny „D a ily  
M a il“  zmuszony je s t uznać f ia ­
sko M orrisona. D z ienn ik  ten 
nazywa „n iep rzem yślaną“  de - 
cyzję M orrisona zamieszęzenia 
a r ty k u łu  w  „P raw dz ie “ .

Okazało się — pisze dz ienn ik 
— że zam iast kon ia tro ja ń s k ie ­
go, którego M orrison  chcia ł pod­
rzucić K re m lo w i, była to r\,a 
w pó ł dzika szkapa, k tó ra  moc­
no uderzy ła  samego M orrisona 
i  boleśnie w ierzgnęła nam  wszy­
s tk im  w  zęby. M am y szczerą 
nadzieję, że M orrison  nie w y ­
kona swej pogróżki, że napisze 
nowe a r ty k u ły  dla „P ra w d y “ ...

Ang ie lska prasa burżuazyjna 
us iłu je  oczyw iście zbagatelizo­
wać k ry ty k ę , ja k ie j poddała 
„P ra w d a “  pseudodem okrację 
angielską.

N atom iast w  organie A n g ie l­
skie j P a r t ii K om unistyczne j 
„D a ily  W orker“  czytam y: Ceni­
m y wysoko prawa dem okra tycz­
ne wyw alczone w  przeszłości 
przez naród angie lski i rów nież 
obecnie w ystępu jem y stanow ­
czo w  ich obronie. Gdy jednak

M orrison  m a lu je  obraz re a li­
zacji tych  p raw  — m ów i kom ­
pletną bzdurę. „D a ily  W o rke r“  
p rzypom ina represje, na ja k ie  
narażeni są w  A n g lii kom uniści, 
obrońcy poko ju  i wszyscy ludzie 
postępowi. D z ienn ik  stw ierdza, 
że za pomocą „czys tk i“  i prze­
śladowań us iłu je  się dzis ia j w  
A n g li i zmusić do m ilczenia ko ­
m un is tów  lu b  socja lis tów  oraz 
w szystk ich  ludz i n ie  zgadzają - 
cych się z p o lityką  zagraniczną 
rządu i n ie  aprobujących so ju­
szu wojskowego z USA.

LO N D Y N  (PAP). —  D zienn ik
ir la n d z k i „ I r is h  Press“  poddaje 
k ry tyce  oświadczenie M orrisona 
ogłoszone w  „P raw dz ie “ . S tw ie r­
dza on, że b ry ty js k i m in is te r 
spraw zagranicznych kłam ie, 
tw ie rdząc ja ko b y  w  A n g lii nie 
groz iło  samowolne aresztowa­
nie. N ie ma ta k ie j wolności — 
pisze dz ienn ik  — w  iześciu 
hrabstw ach I r la n d ii północnej, 
gdzie rząd angie lski spraw uje 
władzę zw ierzchnią. A resztu je  
się tam  i w ięzi setk i obyw a te li 
na przeciąg tygodni, m iesięcy i 
la t, n ie  w ytaczając im  żadnych 
oskarżeń. D z ienn ik  wspom ina 
da le j o k rępow an iu  wolności 
dem onstracji, pochodów i in ­
nych wystąp ień po litycznych, 
o nadużyciach wyborczych itd., 
pisząc na zakończenie: Obala to 
wszystkie „a rg um e n ty “  M o r r i­
sona i św iadczy o tym , że każdy 
apel M orrisona lub jego ko le ­
gów do sum ienia wolnego św ia ­
ta jes t now ym  przyk ładem  tej 
szczególnej ob łudy, w  k tó re j 
celu je rząd angielski.

Radzieckim . D z ienn ik  podkre ­
śla, że zadane M orrisonow i 
przez „P raw dę “  pytan ia  o w y ­
jaśn ien ie  is to tnych  celów a n ty - 
pokojow e j p o lity k i rządu la -  
bourzystowskiego mogą być 
skierowane rów nież do rządu 
T rum ana.

P A R Y Ż  (PAP). K om entu jąc 
odpowiedź „P ra w d y “  M o rrisó - 
no w i dz ienn ik  „H u m a n ite “  pod­
kreślą, że czyte ln icy angielscy 
będą m og li obecnie osądzić, 
skąd pochodzi groźba w o jn y  i 
k to  rzeczyw iście pragnie poko­
ju . Ten sąd nie w ypadn ie  na 
korzyść M orrisona.

Ponad 10 milionów podpisów 
pod Apelem Pokoju we Włoszech

(a) R Z Y M  (PAP). — W łoski 
K o m ite t O brońców Pokoju ko­
m un iku je , że do 31 lipca we 
Włoszech pod apelem Ś w iatow ej 
F,ady P oko ju  zebrano 10.439.393 
podpisy.

K O P E N H A G A  (PAP). D® 
dnia 5 s ie rpn ia br. zebrano w 
D an ii 109.370 podpisów P°® 
Apelem  Ś w ia tow ej Rady 
ju . K am pan ia zbieran ia podpi­
sów trw a  nadal.

Austriacpy obrońcy pokoju 
o wrażeniach z pointo w Polsce

(f) Członkow ie 15-osobowej 
delegacji ruchu obrońców poko­
ju  i  zw iązków  zawodowych A u ­
s tr ii,  k tó rzy  na zaproszenie K o ­
m ite tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j 
z Zagranicą spędzili 3 tygodnie 
w  Polsce, przed w yjazdem  po­
d z ie lili się z przedstaw icie lem  
P A P  sw oim i w rażen iam i z poby­
tu w  Polsce oraz opow iedzie li o 
stale p rzyb ie ra jące j na sile w a l­
ce o pokój mas pracujących A u ­
s tr ii.

Goście w  gorących słowach 
w y ra z ili podziw  dla  osiągnięć

narodu polskiego. Szczególni 
silne wrażenie w yw a rło  na del*” 
gatach pokojowe b u d o w n ic tw
przem ysłowe.
socjalne.

m ieszkaniowe

„Społeczeństwo nasze wzma­
ga ustaw iczn ie w a lkę  o pokój 
ośw iadczył działacz ruchu obron 
ców poko ju  — H u b e rt Gamsi3'  
gor — uzysku jąc w  n ie j córa 
w ięcej sukcesów. Dowodem tego 
jest 700 000 zebranych już  pod­
pisów pod apelem Światowe) 
Rady Pokoju.

Przed szóstą rocznicą wyzwolenia 
Korei przez Armię Radziecką

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
TASS podaje z Phenjanu, że na­
ród koreański p rzygo tow u je  się 
uroczyście do obchodów p rzy ­
padającej 15 sie rpn ia br. V I 
rocznicy w yzw olen ia  K o re i przez 
oddzia ły A rm ii Radzieckie j.

D z ienn il-l koreańskie zarwe'  
;. szczaj a obszerne sprawozdania 0 

przebiegu współzawodnictwa
podjętego dla  uczczenia V I  ro­
cznicy w yzw o len ia  K o re i p rze* 
A rm ię  Radziecką.

Przeciągając rokowania w Kaesongu 
imperialiści dążą do rozszerzenia 

agresji
Komunikat Centralnej Agencji Telegraficznej Korei

(f) P E K IN  (PAP). —  C e n tra l­
na Agencja  Telegra ficzna K o re i 
ogłosiła ko m u n ika t s tw ie rdza ją ­
cy, że im p e ria liśc i am erykańscy, 
przeciągając i  p rze ryw a jąc ro ­
kow an ia  w  spraw ie roze jm u w  
K ore i, p rzygo tow u ją  się do roz­
szerzenia agresji.

K o m u n ika t stw ierdza da le j, 
że znaczny obszar K o re i P ó ł­
nocnej, ja k i A m eryka n ie  chcie­
lib y  zagarnąć, nie jes t dla n ich 
n iczym  innym , ja k  bazą w ypa­
dową dla rozszerzenia in te rw e n ­
c ji. K to k o lw ie k  sp o jrzy  na m a­
pę K ore i, przekona się z ła tw o ­
ścią, że obszar ten. stanow i do­
godną bazę w ypadow ą dla o fen­
syw y w  k ie ru n k u  C h in  i  Z w iąz­
ku  Radzieckiego. O to w  czym 
tk w i isto tna treść żądania A m e­
rykanów , by lin ia  dem arkacy j­
na przebiegała r.a północ od 38 
rów no leżn ika. Przeciągając i 
p rze ryw a jąc rokow ania  w  Kae- 
songu, am erykańskie  ko ła  rzą-

dzące dążą nie do pokoju, lec* 
do w o jny .

N aród koreański oświadcz* 
raz jeszcze, że jeże li im p e ria li­
ści am erykańscy, k ie ru ją c  si9 
sw ym i egoistycznym i i  agresyw­
n ym i p lanam i, zerwą ostatecz­
nie  rokow an ia  w  spraw ie rozej' 
m u w  K ore i, to cała odpowie­
dzialność za to spadnie na nic*1 
samych.

N aród koreański dąży do po­
ko ju  i n ie chce w o jn y  —  stw ie r­
dza w  zakończeniu kom unikat 
C entra lne j Te legra ficznej A g e n ­
c ji K ore i. Naród koreański 0- 
św ’.adcza stanowczo, że nie od­
da zaborcom am erykańskim  a n j 
piędzi z iem i ojczyste j. Naród 
koreański domaga się sprawie­
dliw ego pokoju, opartego na 
poszanowaniu jego praw . Na­
ród koreański chce jedności; ■ 
wolności i  niezależności swej 
ojczyzny.

W Kaesongu zwlekają -  
na froncie prowadzą akcję zaczepną 

Prowokacyjne stanowisko dowództwa 
amerykańskiego w Korei

K O P E N H A G A  (PAP). D zien­
n ik  „L a n g  og F o lk “  pisze w  a r­
ty k u le  wstępnym , że odpowiedź 
„P ra w d y “  M o rrisono w i rzuciła  
m. in. św ia tło  na is to tny  cha­
ra k te r p lanu M arsha lla  i  paktu  
atlantyck iego. . Również nasz 
k ra j — podkreśla dz ienn ik  — 
jest w ym ow ną ilu s tra c ją  tezy, 
że p lan M arsha lla  doprow adził 
n ie  do w spółpracy, lecz do d y k ­
ta tu  USA w  gospodarce, han­
d lu , po lityce  i  s iłach zbro jnych 
k ra jó w  m arsha llow skich . O d­
powiedź „P ra w d y “  obala też 
fa łszyw e tw ie rdzenie , ja kob y  
pakt a tla n ty c k i n ie  b y ł sk ie ro­
w any przeciw  ZSRR i  nie 
m ia ł agresywnego charakteru .

NO W Y JO R K  (PAP). Prasa
j am erykańska pozostaw iła . zna­
czną większość swych czy te ln i­
ków  w  zupełnej n ieśw iadom o­
ści o w ynurzeniach M orrisona 
i o odpowiedzi „P ra w d y ". Spo­
śród dz ienn ików  bu rżuazy jnych 
ty lk o  „N e w  Y o rk  T im es" ogło­
si! c a łk o w ity  tekst oświadcze­
nia M orrisona i  odpowiedzi 
„P raw dy* . Inne dz ienn ik i b u r-  
żuazyjne w yd ru k o w a ły  jedyn ie  
fragm entaryczne w zm iank i, u - 
zupełn ia jąc je  napaściam i na 
Zw iązek Radziecki.

O rgan Kom unistyczne j P a r t ii 
USA „D a ily  W orke r“  stw ierdza, 
że po odpowiedzi „P ra w d y “ o- 
brócona została w niwecz cała 
k ła m liw a  m ito log ia  o Zw iązku

H E L S IN K I (PAP). D z ienn ik 
f iń s k i „Vapaa Sana“  pisze m. 
in. w  sw ym  kom entarzu, że 
„w o lność“ , k tó rą  zaleca M o r r i­
son — to  wolność kap ita lis tycz ­
nego wyzysku, wolność u ja rz ­
m iania narodów  ko lon ia lnych  i 
zależnych, wolność dla faszy­
stów, podżegaczy w o jennych i  
te rro rys tów .

(f) P E K IN  (PAP). —  Kores­
pondent agencji N ow ych Chin 
donosi z Phenjanu, że podczas 
gdy w  Kaesongu delegaci ame­
rykańscy odm aw ia ją  p rzy jęc ia  
lozsądnej p ropozycji usta lenia 
w o jskow e j l in i i  dem arkacy j­
nej na 38 rów no leżn iku  — 
am erykańskie  w o jska  napa­
stnicze i  oddzia ły a rm ii l i -  
synm anowskie j wzm agają na 
fronc ie  dz ia łan ia  ofensywne. 
Na fronc ie  wschodnim  w ojska 
am erykańskie  k ilk a k ro tn ie  od 
dn ia 27 lipca  a takow a ły  zaciek­
le w  re jon ie  na pó łnocny 
wschód od Jangku. W ojska lu ­
dowe odpa rły  te a tak i, zadając 
napastn ikom  znaczne stra ty . 
N iep rzy jac ie l ściąga obecnie 
pos iłk i, by zastąpić te oddziały, 
k tó re  poniosły na jw iększe s tra ­
ty. W szystko wskazuje na to, 
że napastn icy będą w  dalszym 
ciągu p ro w a dz ili akcję  zaczep-

ną w  k ie ru n k u  północnym .
Również na fronc ie  zachod­

n im  w o jska am erykańskie  i U** 
synm anowskie ponaw ia ły  k ilk a ­
k ro tn ie  ataki, lecz napo tka ły  n* 
ta k i sam zdecydowany opór, ja<i 
na fronc ie  wschodnim .

K oreańskie  w o jska ludowe ł 
ochotnicy chińscy czuwają a* 
całej długości fro n tu  i  wszędzie 
zadają napastn ikom  stanowcza 
ciosy.

W  okresie pom iędzy 21 i  3l 
lipca napastn icy s tra c ili w  za­
b itych , rannych i  wziętych do 
n iew o li około 5.200 żołn ierzy * 
oficerów ; w  tym  przeszło 2.000 
A m erykanów .

Ciężkie s tra ty  poniosło także 
lo tn ic tw o  am erykańskie. W ° '  
kresie io  dni koreańskie wojska 
ludowe i ochotnicy chińsc? 
s trą c ili lu b  uszkodzili na fron­
cie i  na zapleczu 106 samolotów 
n iep rzy jac ie lsk ich .

Wiadomości sportowe
Mecz piłkarski Węgry -CSR 

zainaugurował XI Letnie Akademickie 
Mistrzostwa Świata

Polscy sportowcy przyslępujg do rozgrywek

T E L  A V IV  (PAP). Z B e jru tu  
donoszą, że prasa libańska u - 
dziela w ie le  m iejsca odpowiedzi 
„P ra w d y “  na oświadczenie M o r­
risona. D z ienn ik i u w yp u k la ją  
m in. te ustępy odpowiedzi, w 
k tó rych  jest mowa o m orde r­
czych zamachach w  k ra jach  
B lisk iego Wschodu. D zienn ik 
„A sz-S za rk“  podkreśla, że A n ­
g licy  pozbaw ili wolności szereg 
narodów  arabskich. Tymczasem 
— pisze dz ienn ik — w o lny być 
może ty lk o  naród, k tó ry  życzy 
wolności innym . Jakże w  tych 
w arunkach M orrison może się 
chełp ić wolnością narodu an­
gielskiego?

szpiegowskiego b loku a tla n tyc ­
kiego Rządy USA, A n g lii i 
innych państw  im peria lis tycz  - 
nych przeznaczają co roku co­
raz większe sumy na dz ia ła ł - 
ność szpiegowską. yv S tras - 
burgu o tw a rty  zostaje nawet 
specja lny „u n iw e rs y te t1 
gowski przygotow ujący 
dla „w o jn y  po litycznej 
c iw ko  k ra jo m  wschodnio -  eu­
rope jsk im “ .

szpie- 
kadry 
prze -

P a rtie  kom unistyczne 1 ro  - 
botnicze, masy pracujące k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej — 
stw ierdza w zakończeniu „P ra w  
da" — zdają sobie sprawę, że 
tego rodzaju ta k tyka  wroga 
klasowego wymaga zwiększe­
nia czujności i ostrożności w 
stosunku do zakusów im p e ria ­
lis tó w  i  ich agentów.

Rokowania anqlo-irańskie pod „obserwacją“ Harrimana
Prasa irańska k n tik u je  antynarodowa postawę rządu Mossadeka

(f) M O S K W A  (PAP). Jak do- by rząd ang ie lsk i „uzn a ł w  
nosi z Teheranu agencja TASS, im ien iu  byłego A n g lo - Ira ń -  
rozpoczęły się tam  rokow ania  w  skiego Towarzystwa' N a ftow e-
spraw ie n a fty  ira ńsk ie j m iędzy 
rządem Mossadeka, a delegacją 
rządu angielskiego z lordem  
Stokes‘em na czele.

P rzem aw ia jąc 4 s ierpn ia w  
senacie prem ier Mossadek oś­
w iadczył, że rząd ira ńsk i zgo­
dz ił się na przedłużenie roko ­
wań w  rezu ltacie  rozm ów z 
Harrim anem . K ie ru ją c  do Lon­
dynu za pośrednictwem  H a r r i­
mana propozycję w  spraw ie 
w znow ienia rokowań, rząd i -  
rań sk i w ysuną ł warunek, aże-

go zasadę nac jona lizac ji prze­
m ysłu  naftowego Ira n u “ . Rząd 
ira ńsk i zgodził się naw ią ­
zać rokow ania  z delegatami 
rządu angielskiego, ja ko  z 
przedstaw ic ie lam i byłego A n - 
g lo -Irańsk iego  Tow arzystw a 
Naftowego.

Jednocześnie w  propozycji
Iranu  wyjaśniono, że rząd ira ń ­
ski m ów iąc o zasądzie nacjona­
lizac ji bierze za punk t w yjścia  
pierwszą ustawę o nac jona liza­
c ji, k tó ra  została przy ję ta  przez 
M edżlis i senat 20 m arca br. i

była  sform ułow ana na jbardz ie j 
ogólnikowo. Co się tyczy d ru ­
gie j ustaw y — o sposobach 
w prowadzenia w  życie nacjo­
n a liza c ji — uchw alonej 30 
kw ie tn ia , to rząd ira ń sk i oś­
wiadcza obecnie, że „go tów  jest 
nawiązać rokow ania  w  sprawie 
metod wcie len ia  w  życie te j 
ustaw y o ty le , o ile  dotyczą one 
in teresów  ang ie lsk ich“ .

W odpow iedzi na tę propo­
zycje rząd angie lski zakom u­
n ikow a ł o fic ja ln ie  rządow i ira ń ­
skiemu, że „zgadza się na uży­
cie tak ie j fo rm u ły  i gotów jest 
rozpocząć rokow ania  na tej 
podstaw ie“ . Rokowania z dele­

gacją angielską będą odbyw ały  
się w  obecności i  pod „obser­
w a c ją “ H arrim ana.

D zienn ik  ira ń s k i „A tesz“ 
pisze w  a rtyku le  wstępnym , że 
„Obie strony postanow iły, ;ż 
zam iast ustaw y z 30 kw ie tn ia  
pow inna wejść w  życie ustawa 
k tó ra  nie w yrządza łaby usz­
czerbku in teresom  rządu an­
gielskiego i  A ng lo -Irańsk iego  
Tow arzystw a N aftowego“ .

B E R L IN  ( te le fo n  w ła s n y ). B ez­
p o ś re d n io  po u ro c z y s ty m  o tw a rc iu  
X I  L e tn ic h  A k a d e m ic k ic h  M i­
s trz o s tw  Ś w ia ta  (sp ra w o zd a n ie  z te j 
u ro c z y s to ś c i p o d a je m y  na osobnym  
m ie js c u ) ro zpo czą ł się tu r n ie j  p i ł ­
k a rs k i.  W  p ie rw s z y m  m eczu  tu r n ie ­
ju  s p o tk a ły  się  re p re z e n ta c je  W ę­
g ie r  i  CSR Z w y c ię ż y li  z d e cyd o w a ­
n ie  W ę g rz y  5:0 (3:0). z d o b y w a ją c  
b ra m k i p rzez  P uskasa — 2 o raz 
K o cs isa , P a la tosa  i S an do ra  — po  1. 
S ędzią  te g o  s p o tk a n ia  b y ł  S c liu ltź  
(N R D ), na l in i i  a u to w e j s ę d z io w a li 
P o la c y  F ro n c z y k  i W a lte r .

Oba ze spo ły  w y s tą p iły  w  d osko ­
n a ły c h  sk ła d a ch . W  d ru ż y n ie  w ę ­
g ie rs k ie j ze zn a n y c h  re p re z e n ta n ­
tó w  g ra l i :  G ro s its  w  b ram ce , K o - 
vacs I I  na o b ro n ie , B o rzse i i B oz- 
s ik  w  p o m o cy  o raz  S a n do r, P uskas 
i K o cs is  v; napadz ie . W  d ru ż y n  ę 
CSR ze zn a n y c h  z a w o d n ik ó w  w y ­
s tą p il i :  b ra m k a rz  M o ra ve c , o b ro ń ­
ca K ra s n o h o rs k y , n a p a s tn ic y  C e jp  
i  Svoboda.

Z w y c ię s tw o  W ę g ie r b y ło  w  p e łn i 
zas łużone. P rz e w y ż s z a li o n i Cze- 
c h o s lo w a k ó w  co n a jm n ie j p k lasę , 
z a ró w n o  pod  w zg lę d em  te c h n ic z ­
n y m . ja k  1 k o n d y c y jn y m . W  d ru ż y ­
n ie  CSR w w -ó ż n ił się  d o s k o n a ły  
b ra m k a rz  w ło rąyeć o ra z  tw a rd a , 
n ie u s tę p liw a  o b rona  K ra s n o h o r­
s k y  i S te in e r. Z e sp ó ł w ę g ie rs k i m ia ł 
n a jle pszą  l in ię  p o m o c y : K o va cs  I, 
B o rzse i i B ozs ik .

R u m u n ię , N R D  ł  P o lskę  oraz 
k i lk u  z a w o d n ik ó w  z F in la n d ii,  Ą UJ 
s t ra i i i ,  W ło ch  i  A u s tr i i.  T u rn ie' 
to z e g ra n y  będz ie  sys tem em  p uch a ' 
ro w y m , z ty m  je d n a k , że za w o d u 1̂  
odpada z k o n k u re n c ji  d o p ie ro  P° 
d w u  p o ra żka ch .

Skład piłkarzy przeciwko 
Rumunii

D zienn ik „Besue A ja nd e“  
nazywa propozycję rządu M os­
sadeka w  spraw ie rokowań 
„kom prom isow ą“  i  „a n tyn a ro - 
dową“ .

P iłk a rz e  p o ls c y  p ie rw s z y  sw ó j 
m ecz ro z e g ra ją  w e w to re k  ^ bm  
z d ru ż y n ą  R u m u n ii.  W  d ru ż y n ie  
R u m u n ii w y s tą p i w ie lu  re p re z e n ­
ta n tó w  tego  k r a ju ,  m . in . lo rd a c h e . 
V a cz i, B a cu t, i  in . R ep re ze n tac ja  
po lska  w y s tą p i n a jp ra w d o p o d o b ­
n ie j w  n a s tę p u ją c y m  s k ła d z ie : B >  
rucz , D u rp io k  G lim as , S uszczyk , 
K aszuba  lu b  D ud e k , S zczepańsk i, 
O lsze w sk i, J a ś k o w s k i. B re ite r .  C ieś­
l ik ,  W iś n ie w s k i. W g ru p ie , w  k tó ­
re.) z n a jd u ją  się P o lska  1 R u m u n ia , 
są jeszcze ze spo ły  A u s tr i i  1 W ło ch  
W g ru p ie  I I  w a lczą  W ę g ry , CSR, 
N R D  1 F ra n c ja , D ru ż y n y  g ra ją  w 
g ru p a c h  sys tem em  k a ż d y  z k a ż d y m , 
po czym  w e d łu g  z a ję ty c h  lo ka t 
ro z g ry w a ją  s p o tk a n ia  o m ie jsca  
p ie rw sze  i  d ru g ie , trz e c ie  1 c z w a rte  
itd .

P ię śc ia rze  p rz y s tą p ią  do w a lk  e l i ­
m in a c y jn y c h  7 bm . w ie c z o re m  T e ­
go sam ego d n ia  ra n o  o dbędz ie  s!q 
w aga  i loso w a n ie . W  tu r n ie ju  p ię ­
ś c ia rs k im  s ta r tu ją  p e łn e  d z ie s ią t­
k i ,  re p re z e n tu ją c e : ZS R R , W ę g ry ,

Pretendenci do I  miejsca 
w boksie

Ze z n a n y c h  p ię ś c ia rz y , k tó rz ?  
w ezm ą u d z ia ł w  tu r n ie ju ,  w y ro  i'f '
n ić  n a le ż y  m .ln . re p re ze n ta n tó w
ZSR R  B u ia k o w a , A r is ta g ic ja n a ,
g o ro w a  i  P ie ro w a , re p re ze n ta n tó w
W ę g ie r Pappa i B u d a ia  o raz  re ** 
p re z e n ta n tó w  R u m u n ii L in c e  i

R ów n ie ż  le k k o a t le c i p o ls c y  p rzy   ̂
s tę p u ją  do  w a lk  o m is trz o w s k ie  ty*
tu ły  ju ż  7 bm . W  e lim in a c ja '
p rz e d p o łu d n io w y c h  s ta rto w a ć
na 100 m  K u ź m ic k a  i I lw ic k a ,  a

Bed?
W

g od z in ach  p o p o łu d n io w y c h  nasi
k o a t le c i w y s tą p ią : w  e lim in a c ja 1ch
na 100 m (K is z k a , B u h l i S ta w c z y j^ j
400 m (M ach , L ip s k i  i  L ip ie c ), 5.0^
m  (G ra j, L e w ic k i i P łonk*a). w  d ys  ̂
k u  k o b ie t (K o n ik ó w n a ) o raz  w  szta  ̂
fe c ie  4 x  100 m  w  k o n k u re n c ji  k 0'  
b ie t i m ężczyzn.

P ły w a c y  s ta r tu ją  w  środę . I  0^
ró w n ie ż  ro z lo s o w a li ju ż  p rzedb ie^J  
p rz y  czym  na n a jg ro ź n ie js z e g o  k 0lY
k u  re n ta  t r a f i ł  nasz re k o rd z is ta n3
100 m st. dow . P ro ce l, k tó r y  w 3 
czyć  będz ie  ze z n a k o m ity m  ^ e * 
g re m  K adasem . „

W  k o s z y k ó w c e  k o b ie t s ta rtu j 
7 d ru ż y n : ZS R R , B u łg a r ia , CSh* 
W ło c h y , W ę g ry , F in la n d ia  i PoisK3“ 
T u rn ie j  ro z e g ra n y  będ z ie  system^»1 
k a ż d y  z k a ż d y m . ^

P ie rw s z y  m ecz P o lk i stoczą *  
dn. 8 bm . z re p re z e n ta c ją  B u łg 31"1* 
a następnego  d n ia  s p o tk a ją  si<i 
F in la n d ią .

Koszykarze zmierzą się 
z Anglią

W  k o s z y k ó w c e  m ę s k ie j startu j?.
11 zespo łów , p o d z ie lo n y c h  na 
g ru p y . w  k tó ry c h  g ra ć  będą SL  
Sternem k a ż d y  z k a ż d y m . 
p ie rw sze  d ru ż y n y  z k a żd e j g rU j"  
w e jd ą  do  f in a łu .  w  k tó ry m  
n ież o b o w ią z y w a ć  będz ie  sy-steI 
g ie r  k a ż d y  z k a ż d y m . e

P o la cy  w y lo s o w a li d ru g ą  
w  k tó re j  s p o tk a ją  się z repreze*1 
ta c ja m i K o re i,  W ę g ie r i A ng l ł 7 
P ie rw s z y  m ecz stoczą P o la cy  f  
bm . z A n g lią , nas tępnego  dn ia  
K o re ą , a 9 bm  z W ę g ra m i. $

W s ia tk ó w c e  ko b  ece j s ta r tu je  
ze spo łó w , a w  m ę s k ie j — l i .  4

(jt>f
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, ^  . .P ra w d z ie "  z d n . 8 b m . u k a -
się  fe l ie to n  D. Z a s ła w sk ie g o

~ w  s p ra w ie  B B C ". Z a m ieszcza m y
go w  ca ło śc i:

Jakko lw iek  zapisana przez 
nas rozm owa nie odbyła się w 
dosłownym  tego słowa znacze­
niu, n iem n ie j jednak jest zu­
pełnie realna, absolutn ie nie 
Zmyślona i '  ca łkow ic ie  udoku­
mentowana.

*
— Pozw oli pan, że go przed­

stawię czy te ln iko w i radziec­
kiemu, panie... panie...

— John Coatman, do usług.
_— Jest pan A ng lik iem ... Czy 

n>e jest pan przypadkiem ... ko ­
munistą?

— Uważam, że pytan ie  pań­
skie jest nie na m iejscu. M am  
zaszczyt być dyrek to rem  od­
działu naukowo-badawczego na 
U d z ia le  nauk społecznych U n i­
w ersyte tu w S a in t-A ndrew s. 
■^zzypuszczam, że rozum ie pan 
moje ogólne nastaw ienie p o li­
tyczne?

— N ie w ą tp liw ie . T rudno  o 
P°zycję, że ta k  powiem, ba r­
dziej 'p raw icow ą. Czy praw dą 
łost, że przez dłuższy czas b y ł 
Pan jednym  z na jba rdz ie j od- 
Powieclziainych pracow n ików

— Tak jest. W  ciągu 12 la t — 
od r. 1937 do 1949 — za jm ow a­
łem w  te j in s ty tu c ji s tanow i­
ł o  kierownicze.

— Czy można w iedzieć do­
kładn ie jakie?

— K on tro lo w a łem  audycje 
zagraniczne dla  k ra jó w  północ­
nych.

— To znaczy, że można pana 
Uważać za osobę ja k  n a jb a r­
dziej kom petentną w  sprawach 
audycji zagranicznych BBC.
. —• W  sprawach tych o r ie n tu ­
ję  się doskonale.

7 - To się doskonale składa, 
m ister Coatman. Zapewne czy- 
ta l pan znane całemu św ia tu

W sprawie BBC
D. Zasławski

oświadczenie, że audycje BBC  
są ca łkow ic ie  wo lne i że audy­
cje w  języku  rosy jsk im  m ają 
za zadanie szerzenie in fo rm a ­
c ji w  celu zacieśnienia w ięzów 
p rzy jaźn i i  wzajemnego zrozu­
m ienia. Czyż nie tak, panie 
Coatman.

—  Mogę stwierdzić, że bez 
względu na to, co się mówi o 
celach „kulturalnych“ naszych 
audycji dla zagranicy, głów­
nym ich zadaniem jest propa­
ganda. Widać to najlepiej z na­
szej propagandy antyrosyjskiej. 
Taki jest w każdym razie punkt 
widzenia naszego rządu. Ten 
kto opłaca muzykanta, nadaje 
ton muzyce. I  rzeczywiście, 
równolegle ze spotęgowaniem 
„zimnej wojny“ wzmogła się 
szczególnie propaganda anty­
rosyjska. I  BBC jest pod tym  
względem agenturą rządu.

— T ak więc, panie Coatman, 
tw ie rd z i pan, że audycje  BBC 
dla zagranicy w  języku  ro s y j­
sk im  sprowadzają się do propa­
gandy an tyrosy jsk ie j?

—  N ie pow iedzia łem : sprow a­
dzają się. N ie uważam  propa­
gandy a n ty ro sy jsk ie j za jedyne 
i  aż podstawowe zadanie BBC.

—  Cóż w ięc w  ta k im  razie 
jest podstaw owym  zadaniem 
a u dyc ji BBC w  języku  ro s y j­
sk im  i  w  innych  językach ob­
cych?

—  Audycje te przeznaczone 
są przede wszystkim dla pod­
ziemia w  krajach demokracji 
ludowej. Przekazujemy im m a­
jące dla nich żywotne znacze­
nie biuletyny i instrukcje auto­
rytatywnych instancji.

— To znaczy, że tego rodza­
ju  audycje m ają na .ce lu  naw ią ­
zanie k o n ta k tu  rad iowego m ię ­
dzy w yw iadem  ang ie lsk im  a 
agentura szpiegowsko - dyw e r­

syjną w  innych  k ra jach . To co 
pan m ów i, panie Coatman, jest 
bardzo ważne. A le  co wskazu­
je  na to, że szpiegowski kon ­
ta k t rad io w y  jes t p ierw szopla­
now ym  zadaniem BBC?

— Choćby to, że proponow a­
łem  zaprzestanie propagandy 
an ty ro sy jsk ie j ja ko  m ija ją ce j 
się z celem i  u trzym an ie  je d y ­
nie  łączności rad io w e j z podzie­
m iem.

—  A  czy w yp ow iad a ł pan 
swe poglądy w  A n g lii, panie 
Coatman?

—  Napisa łem  a r ty k u ł „A u d y ­
cje dla zagranicy“ , zamieszczo­
ny na łam ach konserw atyw ne­
go czasopisma „T w e n tie th  Cen­
tura/“  .w num erze styczniow ym  
r. 1951.

— I  podane w yże j pańskie 
słowa zgodne sa z tym , co pan 
wówczas napisał?

— Są to dokładne cy ta ty  z 
mego a rtyku łu .

— Jest pan w y b itn y m  specja­
lis tą , panie Coatman i n ie  m o­
żemy panu nie  w ierzyć. Może 
jednak w y ra z ił pan je dyn ie  swe 
p ryw a tne  zdanie, a rząd ang ie l­
sk i nie w y w ie ra  bezpośrednio 
w p ły w u  na przekszta łcanie m i­
k ro fon u  BBC  w  in s tru m en t łącz­
ności rad io w e j ze zbrodn iczym i 
elem entam i innych  państw?

— Pozw oli pan, że zamiast 
odpowiedzi, pow ołam  się na o- 
świadczenie m in is tra  spraw  za­
granicznych A n g lii,  pana M o r- 
risona, złożone 16 lipca 1916 r. 
w  Izb ie  G m in. P ow iedzia ł on 
wówczas: „O czyw iście, w  swych 
audycjach na Europę BBC  nie 
może prow adzić p o lity k i,  róż­
niące j się od p o lity k i rządu“ .

— Zechce pan, panią Coat­
m an p rzy jąć  w yra zy  wdzięcz­
ności za udzie len ie in te resu ją ­
cego i  pełnego treśc i w yw iadu, 
k tó ry  ods łon ił is to tny cha rakter 
b ry ty js k ic h  a u d yc ji d la  zagra­
nicy.

Od służby u Hitlera -  do służby u Trumana
Dalszy ciąg procesu organizacji dywersyjno-szpiegowskiej w Wojsku Polskim

D la  K a ni i Czarneckiego jest już rok 1955
(KORESPONDENCJA W ŁA SNA

1 s ierpn ia w  fabryce porce la­
ny „W a łb rzych “  b y ł w ie lk im  
uniem: dw a j form ie rze
sdanisław K an ia  i  S tan is ław  
Czarnecki, da li taką ilość p ro ­
dukc ji, ja ka  była  dla n ich prze­
w idziana do w ykonan ia  w  ciągu 
Planu 6-le tn iego — do 1955 roku.

Formierz „czarodziej“
Już w  roku  1948 tow . Kan ia 

W ykonyw ai 250 procent norm v.
W yn ik  ten budz ił nawet w ą tp li­
wości ekspertów  ce ram ik i szla­
chetnej. N o rm y dla fo rm ie rzy  
ko k ró w  b y ły  i tak  wysokie, a 
K an ia  w yko nyw a ł je  ze znaczną 
nadwyżką.

, „N iedow ie rza jący“ , eksperci 
je c h a li do Wałbrzyfcha.

— A lbo  ten toczek jest za­
pa row any , albo fo rm ie rz  cza- 
-°dz ie j. Takiego formiferza w  | czterech.

°lsce jeszcze nie by ło  — orzekł 
^ c h n ik  z Chodzieży, patrząc na 
Pracę tow  Kan i.

I  o m y lił się.
. W  fabryce porcelany „W a ł­
brzych“  bow iem  przy boku K a - 
Pl> pod jego opieką „ró s ł“  d ru - 
® fo rm ie rz  — S tan is ław  Czar­
necki. Lecz k iedy  nauczyciel 
W ykonyw ał iuż 300 procent nor- 
^ y ,  uczeń dopiero osiągał 160 
Procent.

Czerwone linie pną się 
w górę

Kok 1949 u p łyn ą ł dla K a n i i 
'-zarneekiego pod znakiem  da l­
szych zmagań z czasem. Co dzień 
z kalendarza z ry w a li po trzy , a 
nawet cztery k a r tk i — w yko n u ­
j e  w  jeden dzień k ilk u d n io w e  
2adania.

T R Y B U N Y  LU D U ")
W  styczniu 1950 r. cała załoga 

fa b ry k i stanęła do rea lizac ji 
p lanu 6-le tn iego. A m b itn ym  
zmaganiom setek lu d z i przew o­
d z ili K an ia  i Czarnecki.

Na w ykresach w ykonyw ane j 
przez K an ię  pracy b ieg ły  dw ie 
lin ie . Niebieska oznaczała no r­
mę miesięczną, czerwona — je j 
wykonanie . W  lip cu  czerwona 
Unia do ta rła  do liczby 320 p ro ­
cent norm y, by w  końcu roku 
wskazywać przeciętną 342 p ro ­
cent. Oznaczało to. że Kan ia 
fo rm u je  jeden k o k ie r zaledwie 
w  2 m in u ty . (K o k ry  chronią 
porcelanę przed bezpośrednim  
dzia łan iem  ognia w  czasie w y ­
palania).

A  Czarnecki?
Pobudzany w y n ik a m i Kan)

u w ija ł się coraz spraw n ie j przy 
toczku. P racow a ł za trzech.

a naw et i  za pięciu 
fo rm ie rzy . W reszcie czerwona 
lin ia  na w ykres ie  Czarneckie­
go doszła do liczby 305 procent 
przeciętnego w ykonyw an ia  no r­
m y. W  g ru dn iu  1950 r. Czar­
necki w yko na ł swoje za - 
dania 3 la t, a w  p ierwszych 
m iesiącach 1951 r. do rów na ł 
K an i.

Styczeń 1951 r. —  Uścisk 
dwóch rąk, przyrzeczenie i —
K an ia  z Czarneckim  sta ją  do 
w spółzaw odnictw a o p ie rw  - 
szeństwo. O baj są synam i 
chłonów. O baj ciężko pra - 
cow a li od dziecka na chi eh.
O baj są cz łonkam i p a r t i i i obaj 
um ie ją  oceniać różnice m iędzy 
sm utną przeszłością, a w span ia­
łą coraz realn iejszą, w iz ją  so­
c ja lis tyczne j przyszłości. P ra ­
cu jąc dla te j przyszłości, nie 
u lękną się żadnych przeszkód.

Każdy z n ich obsługuje dwa 
toczki, gdy rozpoczyna się koń ­
cowy i decydu jący etap w a lk i 
o w ykonan ie  zadań ostatn ich la t 
p lanu. W  roku  1951 obaj ży ją  
ju ż  rok iem  1954 i 1955...

K an ia  dziennie w yko nu je  278 
kok ró w , to znaczy przerabia 
dziennie 4250 k ilog ra m ów  masy 
szamotowej. K an ia  przenosi w  
ciągu jednego dn ia  ponad 6 ton 
masy na regały, b iorąc je dn o ­
razowo 7 k ilogram ów .

A le  i Czarnecki n ie  jes t gor­
szy. Ze szczególną więc uwagą 
załoga, organizacja p a r ty jn i,  
rada zakładowa i dyrek to rzy  
śledzą szlachetny „po jedynek".

(i) W  dn iu  6 bm., w  szóstym 
dn iu  rozp raw y przeciw ko człon­
kom  szpiegow sko-dyw ersy jne j 
o rgan izac ji w  W ojsku P o lsk im  
Sąd przesłuchał oskarżonego 
Franciszka Herm ana.

H erm an przyzna ł się do w in y  
i z łożył w y jaśn ien ia  dotyczące 
zarówno jego dzia ła lności pod­
czas okupacji, ja k  i  przestępstw 
pope łn ionych po w yzw oleniu.

Podczas w o jn y  H erm an b y ł 
początkowo szefem b iu ra  s tu ­
d iów  w yw iadow czych w  I I  od­
dziale, a później zastępcą szefa 
I I  oddzia łu Kom endy G łów ne j 
A K . W  .czasie powstania w a r­
szawskiego H erm an b ra ł udzia ł 
z polecenia B o ra -K om orow sk ie - 
go w  pe rtrak tac jach  z h it le ro w ­
sk im  generałem Rohrem  w  
zw iązku z przygo tow an iam i do 
k a p itu la c ji W arszawy.

W  lip cu  1945 r. oskarżony, sta­
ra jąc  się wstąp ić do szeregów 
W ojska Polskiego, z łoży ł na rę ­
ce gen. M ariana  Spychalskiego 
obszerne sprawozdanie, dotyczą­
ce jego całej dzia ła lności w  o- 
kresie  okupacji.

P ro k u ra to r odczytu je  fra g ­
m enty tego sprawozdania, w  
k tó ry m  oskarżony H erm an o p i­
sał szczegółowo przebieg pe r­
tra k ta c ji z h itle ro w s k im  gen. 
Rohrem.

W  sie rpn iu  1945 r. oskarżony 
p rzy ję ty  został do W ojska P o l­
skiego po szeregu rozm ów z gen. 
Spychalskim , p rzy  k tó rych  o- 
becny b y ł Kuropieska.

Podczas tych rozm ów oma­
w iano  —  ja k  zeznaje oskarżony. 
— sprawę p rzy jm ow an ia  do 
.wojska rea kcy jn e j kad ry , b. 
o fice rów  z em igrac ji, z obozów 
jen jeck ich  i z A K .

W  toku  rozm ów ze Spychal­
sk im  Herm an po lec ił m u szereg 
b. o fice rów  z I I  oddzi^Ju K o ­
m endy G łów nej A K  —  swoich 
na jb liższych w spó łp racow ników , 
k tó rzy  chcie li w stąp ić  do W ojs­
ka Polskiego

Dalszy ciąg zeznań Herm ana 
do tyczy ł okresu, k ie d y  zaw iązy­
w a ła  się organizacja konsp ira ­
cy jn a  w  W ojsku Polskim . O - 
skarżony odbył wówczas — ja k  
stw ierdza — szereg rozm ów z 
K urop ieską i  K irchm ayerem .

,Dyskretna“ sprawa zbrodnicze! szajki

Meta — początkiem 
nowego wyścigu

Jest lip ie c  1951 r. Na tab licy  
codziennie ukazu ją  się w y n ik i. 
K a n i b ra ku je  jeszcze pięć norm , 
a Czarneckiem u siedem — do 
zakończenia zadań 6-le tn iego 
planu.

1 s ierpn ia o godzinie 9 rano 
radośnie huczy fabryczna syre­
na „W a łb rzycha “ . Je j potężny 
głos przebija  k łę by  dym u, spo­
w ija jącego przem ysłow ą stolicę 
Dolnego Śląska. W  sali zakłado­
w ej św ie tlic y  zebra ły się liczne 
delegacje w a łb rzysk ich  zak ła­
dów pracy. Rośnie stos upom in­
ków. Wznoszą się o k rz y k i na 
cześć bohaterów  pracy soc ja li­
stycznej K a n i i Czarneckiego.

W dn iu  1 sie rpn ia 1951 r.— dla 
n ich zakończył się ju ż  rok  1955

A le  na tym  nie skończą się 
ich am b ic je  i ich praca.

W yścig z czasem rozpoczyna­
ją  na nowo.

K A R O L STRUG

»Służba Polsce“ przygotowuje młodzież 
do różnich zawodów

Na pytan ie  p ro ku ra to ra  jaka  
by ła  treść tych  rozm ów w  od­
niesien iu  do w o jska — oskarżo­
ny w y jaśn ia , że chodziło o w p ro ­
wadzenie do w o jska re a k c y j­
nych o fice rów  przedw rześnio- 
wych. Ponieważ organizacja o- 
baw ia ła  się, że napotka to na 
sprzeciw  wobec tego —  ja k  
tw ie rd z i oskarżony —  „sp ra ­
wa ta m usia ła  być robiona, 
że ta k  powiem , w  pewnej d y ­
skrec ji. S łowa „dysk re c ja “  uży ł 
zresztą gen. S pycha lsk i“ .

H erm an i  K urop ieska posta­
w i l i  przed S pycha lsk im  zagad­
n ien ie  naw iązan ia k o n ta k tu  z 
Tatarem , ja ko  znawcą k a d r e- 
m ig racy jnych . Jednocześnie H er 
m an oczekiw a ł na k o n ta k t z T a­
tarem , aby rozpocząć prace o r ­
gan izac ji dyw ersy jno-szp iegow - 
skie j. K o n ta k t ten został 
w kró tce  potem  naw iązany przez 
Kuropieskę.

P RO K.: K urop ieska p rzyw ióz ł 
ja k ieś  d y re k ty w y  Tatara?

OSK.: Tak jest, d y re k tyw y  
rozw in ięc ia  konsp irac ji, u tw o ­
rzenia k ie ro w n ic tw a  z pow o ła­
niem  m .in. Mossora. a następ­
nie d y re k ty w y  o przesyłan iu  in ­
fo rm a c ji o stosunkach w  w o j­
sku.

H erm an ośw iadczył następnie, 
że w  skład pierwszego k ie ro w ­
n ic tw a  o rgan izacji dyw e rsy jn o - 
szpiegowskiej w chodz ili: on, osk. 
Mossor. osk. K irch m aye r, K u ­
ropieska. W  w yko na n iu  d y re k ­
ty w  T atara  —  organizacja kon ­
sp iracy jna  została rozbudow a­
na.

O skarżony zeznaje, że w  lu ­
ty m  1947 r. na zebraniu k ie ­
ro w n ic tw a  organ izacji, w  k tó ­
ry m  w z ię li udz ia ł Mossor, K irc h  
m ayer i  oskarżony —  zlecono 
m u prowadzenie w yw iadu . W  
rozkazach, k ie row anych  do H e r­
mana, T a ta r nalegał, aby po ło­
żyć nacisk na w yw iad , sk ie ro­
w any przeciw ko A rm ii Radziec­
k ie j. Równocześnie T a ta r naka-

. ff) 3 tysiące m łodzieży uczy 
Sltl obecnie różnych zawodów 
^  specja lnie u tw orzonych kom ­
paniach i brygadach szkolenio­
wych „S łużba Polsce“ . W  cza- 
Ble półrocznego lub  rocznego 
pot)y tu  w  tych jednostkach, ju -  
Paczki i junacy  uczęszczają na

H f ,

w y k ła d y  oraz zapoznają się 
p raktyczn ie  z zawodem, by po 
ukończeniu tu rnu su  szkolenio­
wego otrzym ać dyp lom y w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  robo tn ików .

Na okres na uk i m łodzież o- 
trzym u je  um undurow an ie , za­
kw a te row an ie  i  w yżyw ien ie .

n ,  . D „  . .  zyw a ł naw iązanie łączności z o r-
U u C Z y i „ r o m o c  M l l i ł Z k l l  ganizacją podziemną, k ie row aną

Radzieckiego 
w odbudowie Warszawy“

marginesie

Hueh Goebbełsa pod opieką USA 
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Sam nagłówek mówi prawie 
£ S*ystko: „Deutsche Soldaten 
„ ptung“ — „Niemiecka Gazeta 

oinierska". W ielki „Żelazny 
słr*yż“, a pod spodem ha 
. 0: „Dla honoru i wolności. 
J ,p°Pejskiego bezpieczeństwa i 
g.sPólpracy“. Tygodnik ukazuje 

 ̂ vv Passau (Niemcy zachód- 
t  el i jest czymś w rodzaju or- 
anu Z w iązku  byłych (i przy- 
■ych) Żołnierzy Niemieckich.

*»e
Oto na pierwszej stronie pięk-

Zc*W ie  z powitania zwoinio- 
■ n,s,*a'vno przez rząd fran • 

j , s“ i hitlerowskiego generała 
)easn°ke. Obok w w .eiklm  artyku  
„ P°ó tytułem „Żołnierz mię- 
S( . Przestępcami — von M an- 
10 ln“- ^gorzkie ubolewania nad 

crn owego „wspaniałego żol- 
CZęPZa" który „dotychczas jesz- 
Piu tnus* Przebywać w więzie- 
„ ,u i to razem z pospolitymi; "> razem 

“dniarzami“ !
(j|a y'e „dla honoru i wolności“: 
*br ,, °.noru zwolnionego już 
Czp°  • 'arza * d*3 wolności jesz- 

nie zwolnionego.
„ r ezp*.eezeństwu eur0pej si<ie_

„ty Poświęcony jest artykuł 
Ca , v*ód pionie w naszych ?er- 
r aw, Sudety, Czechy i Mo- 
kje jy’ tereny staroniemiee- 
t,, 'k u ltu ry - .  Autor udowadnia 
Uj. , 'U- że Praga jest rdzen- 

. niemieckim miastem.Kicico dalej w ielki artykuł „te-

oretyczny" napisany przez „ge­
nerała piechoty w stanie spo­
czynku“ — Guenthera Blumen- 
t-ritta opatrzony mapą Europy z 
zaznaczeniem baz amerykań­
skich przeciw Związkowi Ra - 
dzieckiemu. M am y więc i ową 
zachwalaną w nagłówku „współ 
pracę“ — będzie to współpraca 
między amerykańskimi i h itle ­
rowskimi zbrodniarzami.

W  im ię tej właśnie „współpra­
cy“ w sześć lat po klęsce H itlera  
ohydna szmata „Deutsche Solcja- 
ten Zeitung“ otoczona czułą o- 
pieką amerykańskich protekto­
rów podnieca masowo wypusz­
czanych na wolność SS-manów, 
podpalaczy i morderców do no­
wych zbrodni.

Lecz naród niemiecki dał w  
referendum przeciw rem ilitary- 
zacji dowód, że dobrze pamięta 
co przychodzi za takim i solda­
ten — zeitungami. Dlatego ol­
brzymia większość narodu nie 
chce ani „Żelaznych K rzyży“ ani 
drewnianych na żołnierskich 
grobach. Dlatego setki tysięcy 
młodych Niemców z Trizonii 
przedarły się mimo brutalnego 
terroru do Berlina, by w  obec­
ności młodzieży z 90 krajów  
świata zaprzysląc, że dołożą 
wszystkich sił w walce przeciw 
podnoszącej łeb hydrze hitle - 
rowskiej i je j waszyngtońskim 
mocodawcom. RA

We w to re k  dn ia  7 s ierpn ia o 
godzinie 18-ej w  C entra lnym  
K lu b ie  Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko-R adzieckie j inż. Z. S k i­
b ińsk i w yg łos i odczyt pt. „P o ­
moc Z w iązku  Radzieckiego w  
odbudow ie W arszaw y“ .

Po odczycie będzie w y ś w ie t­
la ny  f i lm  pt. „Szeroka Droga".

W stęp bezpłatny. Zaproszenia 
w yd a je  S ekre ta ria t Centralnego 
K lu b u , K redy tow a  5-7.

przez Radosława i  P lu tę  -  Cza­
chowskiego.

K o n ta k t ten  naw iązany został 
w  1946 r  Oskarżony dow iedzia ł 
się wówczas od P lu ty  -  Cza­
chowskiego, że p ro w a dz ił on 
robotę agenturalno -  po lityczną 
na teren ie PPS. H erm an zezna­
je, że Radosław poszukiw a ł po­
parcia na teren ie PPS dla  swo­
ich celów  ponieważ uw ażał, że 
M ik o ła jc z y k  ju ż  przegrał.

O dpow iadając na dalsze p y ­
tan ia  p roku ra to ra , oskarżony 
przedstaw ił przebieg swej dzia­
ła lności w yw iadow czej. In fo r ­
m acje zb ie ra ł on od cz łonków  
sw o je j s ia tk i w  różnych in s ty ­
tuc jach  w o jskow ych. Sam H e r­
m an podaw ał m e ldu nk i szpie­
gowskie z terenu Sztabu Gene­
ralnego. O skarżony zw erbow ał 
do w yw ia d u  jn . in . osk. Rom a­
na. In fo rm a c je  szpiegowskie 
przekazyw ał oskarżonemu ró w ­
nież osk. Ju reck i. Sprawozdanie 
wyw iadow cze oskarżony sporzą 
dzał w  dwóch egzemplarzach, 
z k tó rych  jeden w ysy łany  b y ł 
do londyńskiego k ie row n ic tw a  
konsp irac ji, bądź za pośredni­
c tw em  Radosława, bądź też 
przez Kuropieskę. Pod koniec 
1947 r. H erm an przekazał z po­
lecenia Tatara k ie row n ic tw o  
w yw iad u  osk. K irch m aye ro w i.

Jako przyczynę te j zm iany 
oskarżony podaje rozporządze­
nie  Tatara , k tó ry  uważał, że w  
zw iązku z rozszerzeniem w y ­
w iadu  przeciw ko A rm ii Ra­
dzieckie j, K irch m a ye r będzie 
odpow iedn ie jszym  k ie ro w n i­
kiem .

W  dalszym  ciągu zeznań 
oskarżony stw ierdza, że przed 
wyjazdem  Mossora do Londynu, 
ną jes ien i 1946 r. odbyło się na­
głe zebranie k ie row n ic tw a  o r­
ganizacji. Na zebraniu tym  po­
w ierzono M ossorow i przekazanie 
T a ta ro w i wezwania go do k ra ­
ju . P rzy jazd Tatara potrzebny 
b y ł w  celu przeprowadzenia au-

gotowań do opanowania W ojska 
Polskiego. W yn ik iem  tych  roz­
m ów  b y ły  d y re k ty w y  Tatara.

O rganizacja dążyła —  ja k  ze­
znaje Herm an — do tego, abv 
w  odpow iedn im  m omencie po­
lityczn ym  można by ło  przejąć 
dowodzenie w o jsk iem . W  lipcu  
1948 r. H erm an re fe ro w a ł T a­
ta row i, że sprawa ta nie jest 
„na leżycie  postaw iona i  żad­
nych szans nie da je“ , w y ja śn ia ­
jąc, że obsada personalna po­
szczególnych-punktów dowodze­
nia  nie dawała możności u ch w y­
cenia dowodzenia w o jsk iem .

Następnie oskarżony przedsta­
w ia  Sądowi, na ja k ie  elem enty 
liczy ła  organizacja. Zasadniczą 
ro lę  m ia ły  spełnić w ytypow ane 
jednostk i, należące do organ i­
zacji. L iczono się, że pewna 
część przedw rześniowych ofice­
rów  niezw iązana z o rjan izac ją . 
pozostanie b ie rna  i  n ie  prze­
c iw s ta w i się zam achowi stanu. 
Zdawano sobie równocześnie 
sprawę z niebezpieczeństwa, ja ­
k ie  s tanow i postawa reszty o f i­
cerów. M yślano też o represjach 
w  stosunku do tych, k tó rz y  m o­
g lib y  udarem nić  zamach.

Z apytany  o te rm in  p lanow a­
nego zbro jnego w ystąp ien ia  osk. 
H erm an ośw iadczył: „O gó ln ie  l i ­
czono na ro k  1948". Szczegóły 
te j a k c ji om awiano na zebra­
n iu  k ie ro w n ic tw a  kon sp irac ji w  
osobach oskarżonych: Tatara,

K irchm ayera , Herm ana, Mosso­
ra i  K urop iesk i. Oskarżony do­
daje, że m om ent w ystąp ien ia  u- 
zależniony fn ia ł być od prze­
biegu w ypadków  po litycznych, 
gdyż w o jsko  m ia ło  być ty lk o  
ew en tua lnym  zabezpieczeniem 
p lanów  po litycznych g rupy pra - 
w icow o -  nacjonalistyczne j.

W  k w ie tn iu  1948 r. osk. H e r­
man. zgodnie z zam ierzeniam i 
organ izacji, przeszedł na stano­
w isko szefa sztabu dowództwa 
w o jsk  lądow ych, t j .  w  ty m  w ła ­
śnie czasie, gdy organizacja czy­
n iła  przygotow ania  do p rzew ro­
tu.

Jako szef sztabu w o jsk  lądo­
wych, H erm an w  dalszym  c ią ­
gu u p ra w ia ł działa lność szpie­
gowską i przesła ł K irch m aye ro ­
w i 4 sprawozdania.

W  dalszym  ciągu rozp raw y 
osk. H erm an odpow iada ł na p y ­
tan ia  swojego obrońcy —  ad­
w oka ta  B ie ja ta . W  odpow ie­
dziach s tara ł sie sugerować, że 
n ie  jest zawodowym  oficerem  
w yw iadu , a jedyn ie  fu n k c je  ta ­
k ie  p e łn ił w  okresie okupacji.

Na pytan ia  obrońcy Mossora, 
H erm an s tw ie rd z ił stanowczo, 
że oskarżony ten b ra ł udzia ł w  
zebraniach organ izac ji d yw e r­
syjno-szp iegow skie j. Po raz 
p ierw szy oskarżony zetknął się 
z Mossorem na teren ie organ i­
zacji w  m arcu 1946 r.

Sąd po naradzie 
dopuścić dowody, 
przez oskarżyciela.

postanow ił
przedłożona

Mossor — kołaboracjonista, wielbiciel H itlera
i  szpieg

litycznej osk. Mossora. „UdziałNastępnie Sąd p rzys tąp ił do
przesłuchania osk. Mossora.

Na py tan ie  Sądu, czy p rz y ­
znaje się do w in y , osk. Mossor 
s tw ie rdz ił, iż  p rzyznaje się do 
napisania dwóch m em oria łów  
do na jw yższych w ładz n ie ­
m ieckich, co m ia ło  m iejsce w  
okresie jego pobytu  w  obozie 
jen ieck im , zaś nie  przyznaje 
się do przynależności do orga­
n izac ji dyw ersy jno  -  w y w ia ­
dowczej i  do zbieran ia oraz 
przekazyw ania wiadom ośći.

W  toku  “zeznań oskarżony 
s tw ie rdz ił, iż przed w o jną , jako 
p o dp u łko w n ik  w spółp racow ał z 
k lubem  „11 L is topada“  i  w y ­
głasza! tam  re fe ra ty .

P ro k u ra to r zgłasza wniosek 
0 przy jęc ie  i  zaliczenie w  po­
czet dowodów rzeczowych spra­
wozdania z procesu Adam a Do- 
boszyńskiego na okoliczność 
czym b y ł k lu b  „11 L istopada“  
oraz książk i, w ydane j przez 
ten k lu b  w  1938 r „  napisanej 
przez Mossora pt. „D w udziesto ­
lecie odrodzenia P o lsk i ł  je j 
drog i rozw ojow e na przyszłość“ 
na okoliczność faszystow skie j i 
p ro h itle ro w sk ie j in s p ira c ji po-

Na py tan ie  p ro ku ra to ra  w  da!-«
szym toku zeznań oskarżony o - 
m aw ia  treść dw u m em oria łów , 
skierow anych przez niego do 
na jwyższych w ładz n iem ieck ich  
oraz przyczyny, i akie n im  k ie ­
row a ły , gdy pisa ł te m em oria­
ły .

P ierwszy m em oria ł napisany 
został w  1941 r. w  obozie P ren - 
zlau. a d rug i w  r. 1942 w  obo­
zie Neubrandenburg.

Oskarżony przyznaje, że m e­
m oria ły  b y ły  napisane w  du­
chu pron iem ieck im  i  p ro faszy- 
stowskim . W  m em oria łach —i 
kon tynuu je  —  proponow ałerri 
że ja  osobiście jestem  gotów  
wziąć udz ia ł w  pozyskaniu 
życzliwszej postawy narodu p o l­
skiego w  stosunku do N iem iec 
h itle row sk ich .

PRO K.: C zy li oskarżony kon­
k re tn ie  pode jm ow ał się zm ie­
nić nastaw ienie narodu po lskie­
go do Niemców?

OSK.: N ie podejm owałem  się, 
bo to nie by ło  w  m o je j m ocy, 
ale chciałem  wziąć udz ia ł w  
zm ianie nastaw ienia na ko rz y ­
stniejsze.

Jak w yn ika  z dalszych zeznań! 
oskarżonego, zostaw ił on sobie 
kopie obu m em oria łów , k tó re  
następnie zniszczył, gdy w ró c ił 
do k ra ju , gdyż, ja k  tw ie rdz i, —■ 
„w s ty d z ił sie tych  m em oria­
łó w “ . W  roku  1943 w ystosow ał 
ra p o rt do gen. Sosnkowskiego, 
w  k tó ry m  doniósł o nap isan iu

osk. Mossora ja k  s tw ie rd z ił j v /v¿ej  w spom nianych m em o ria - 
p ro ku ra to r — w  pracach o rga- ¡ j fj w
n izac ji pod nazwą k lu b  „11 L i ­
stopada“  ma bardzo istotne zna­
czenie d la  przestępczej dzia­
ła lności oskarżonego, w ska ­
zuje bow iem , na udzia ł oskar­
żonego w  faszyzacji przed- 
w rześniowej P o lsk i i  p ro h itle ­
row sk ie j in s p ira c ji po lityczne j. 
Dalszą logiczną konsekw en­
c ją  tego jest ko laboracja  osk. 
Mossora w  okresie okupac ji 
oraz dyw ers ja  i  szpiegostwo na 
rzecz im p e ria lizm u  po w o jn ie

Jak  w yn ika  z odczytanych 
przez p ro ku ra to ra  zeznań świa-

„N ap isan ie  tych  m em orla łóyr
— m ów i osk. Mossor —  b y ło  
ciężkim  błędem  po litycznym “ .

P ro ku ra to r odczytu je  następ­
nie  z fo to ko p ii fragm en ty  ra ­
portu , przesłanego przez M os­
sora do gen. Sosnkowskiego, w  
k tó ry m  donosi, że z łoży ł N iem ­
com dwa m em oria ły  oraz pracę 
strategiczno -  historyczną. W! 
raporc ie  tym  Mossor szczegóło­
wo om ó w ił treść m em oria łów .

M. in. w  raporc ie  tym  oska r-
dka S tan is ława M ierzyńskiego, \ żony pisze o obozie, w  k tó ry m  
Złożonych w  toku  procesu prze­
c iw  Doboszyńskiemu, k lu b  „11 
L is topada“  b y ł kom órką, s tw o­
rzoną pod opieką R ydza-S m i- 
glego, k tó ra  stanow ić m ia ła  
swego rodzaju w y lęga rn ię  m ło ­
d y c h 'lu d z i typu  oenerow sko-fa - 
szystowskiego. K ie ro w n ik ie m  
k lu b u  b y ł os ław iony m in is te r 
G rabow ski. Jego re fe ra ty , ja k  
b rzm i treść odczytanych zeznań 
— b y ły  to dosłownie peany na 
cześć faszyzm u i  N iem iec h it le ­
row sk ich .

Książka Mossora —  dokum entem  zdrady  
i zaprzaństwa

Następnie p ro k u ra to r odczy­
tu je  fragm e n ty  ks iążk i Mossora. 

Książka Mossora przepojona
to ry ta ty w n y c h  rozm ów ze Spy- | jest słowam i pochw ały pod 
cha lskim . Chodziło rów nież a j a(j resem sanacyjno-faszystow - 
sprecyzowanie stanow iska o r- j g^iego reż im u ówczesnej Polski, 
ganizac.ii wobec M iko ła jczyka , | pod ad „eSem O ZN -u  i B B W R -u, 
gdyż K irch m a ye r i  K urop ieska ! w r e s z c i e j e s t  hym nem  pochw al- 
uw aża li, że popieran ie M ik o ła j-  i nym  na raeść h itle ryzm u  i fa - 
cz.yka jest ju ż  ca łkow ic ie  bez- 1 
celowe.

Przygotowania zamachowców spaliły  
na panewce

Audycje radiowe 
o laureatach nagród 

państwowych
( f)  P o ls k ie  Pcadio nada  d w ie  a u d y ­

c je , p o św ię co n e  te g o ro c z n y m  la u ­
re a to m  P a ń s tw o w e j N a g ro d y  A r t y ­
s ty c z n e j w  d z ie d z in ie  m u z y k i:  zna­
k o m ite m u  d y ry g e n to w i i  k o m p o z y ­
to ro w i G rz e g o rz o w i F ite lb e rg o w i 
o raz  w y b itn e m u  m u z y k o lo g o w i, p ro ­
fe s o ro w i U n iw e rs y te tu  P ozn ań sk ieg o  
d r  A d o lfo w i C h y b iń s k ie m u .

D n ia  8 s ie rp n ia , w  p ro g ra m ie  I  
P o lsk ie g o  R ad ia  o godz. 21.45, odbę ­
d z ie  się a u d y c ja , z a w ie ra ją c a : do ­
k o ń c z o n y  i  z in s tru m e n to w a n y  przez 
F ite lb e rg a  „E p iz o d  na m a s k a ra d z ie “  
M . K a r ło w ic z a , „R a p s o d ię  P o ls k ą “  
F ite lb e rg a  o ra z  u w e r tu rę  do  o p e ry  
M o n iu s z k i „ P a r ia “  w  o p ra c o w a n iu  
F ite lb e rg a .

D n ia  ! l  s ie rp n ia , o godz. 22.00 na­
dana b ędz ie  a u d y c ja  p ro f, C h y b iń -  
sk iego , pop rze d zon a  s łow e m  w s tę p ­
n y m  m g r  J. Jas ie ń sk ieg o .

Komunikat Wojskowej 
Akademii Technicznej
( f)  Z a w ia d a m ia  s ię  k a n d y d a tó w , 

k tó rz y  s k ła d a li p o d a n ia  o p rz y ję c ie  
d o  W o js k o w e j A k a d e m ii T e c h n ic z  -  
n e j, że e gza m in  w s tę p n y  do A k a d e ­
m i i  ro zp o czyn a  się n ie  d n ia  6 s ie rp ­
n ia  b r .,  le c z ‘ 8 s ie rp n ia  1951 r.

W szyscy  k a n d y d a c i, k tó r z y  z ło ż y li 
a n k ie ty  w in n i s ię  s ta w ić  na egza - 
m in  w  W o js k o w e j A k a d e m ii T e c h ­
n ic z n e j w  W a rsza w ie , do d n ia  8 
s ie rp n ia  1951 r., godz. 8.00.

K o s z ty  p o d ró ż y  z m ie js c a  p o b y tu  
do  W a rs z a w y  i  z p o w ro te m  zostaną 
zw róco n e .

Następnym  zagadnieniem, k tó ­
re poruszył oskarżony, była  
sprawa przygotow ań w  roku 
1947 do zamachu stanu. O skar­

żony obszernie op isu je te p rzy ­
gotowania. W  1947 r. na zebra­
n iu  k ie row n ic tw a  organ izacji 
stanęła sprawa ogólnych p rzy -

szyzmu. H itle row ską  organizację 
„ K r a f t  du rch Freude“  w  książce 
swej oskarżony nazywa organ i­
zacją, zm ierzającą do dania ogó­
ło w i radości życia. W  książce 
te j oskarżony podkreśla ró w ­
nież w ie lk ie  zasługi Goeringa.

„O sk. Mossor —  stw ierdza 
p ro k u ra to r —  oddal do d ru ku  
tę książkę w  końcu roku  1938,

p rzebyw ał: „Jako  ostatn ią pró-. 
bę n iem ieckich  w ładz w o jsko ­
wych jakiegoś pozyskania Po­
laków , utw orzono now y o fla g  
ósmy, gdzie proponuje się o f i­
cerom zw oln ien ie  z n iew o li. 
T rak tow an ie  n :ezw ykle łagodne, 
rezu lta ty  słabe“ .

W yjaśn ia jąc  sprawę napisania 
obu m em oria łów , ja k  rów nież 
treść napisanego do Sosnkow­
skiego raportu , oskarżony s tw ie r 
dza, iż  szukał dla Polski d ro g i 
dla jakiegoś ustab ilizow an ia . 
„To b y l etap poszukiwania le p ­
szej do li dla Polski, sposobu od­
w rócenia k lęsk  narodu po lskie­
go“ .

P RO K.: Is to tne je s t w  zw iąz­
ku  z tym , co m ów i osk. Mossor, 
że d la  przecięcia łańcucha k lęsk

w  c h w ili gdy nad Polską zaw i­
sło śm ie rte lne niebezpieczeń­
stw o ' agresji h itle ro w s k ie j“ . W  
książce te j osk. Mossor m ów i o ! narodu polskiego, oskarżony

‘ zw racał się w łaśnie do okupan­
ta h itle row skiego, od którego 
naród po lsk i doznał na jw ięce j 
nieszczęść i  k lęsk.

Na pytan ie  swego obrońcy, 
czym tłum aczy oskarżony fa k t, 
że zeznający dotąd oskarżeni 
w ym ie n ia li n ie jednokro tn ie  jego 
nazwisko, ja ko  członka o rgan i­
zacji dyw ersy jno  -  szpiegow­
skie j, oskarżony n ie  um ie dać 
odpow.iedzi.

dwóch w ie lk ic h  próbach, k tó re  
przeszedł naród po lski. „P ró b y “ 
te oskarżony wysoko ocenił. 
„P ierw sza z tych  prób —  m ów i 
p ro k u ra to r —  to  aw antura, 
organizowana przez faszyzm 
p o lsk i p rzeciw ko L itw ie , druga 
— haniebny w spó łudzia ł sana­
c ji pod h itle ro w sk ie  dyktando  
w  grzebaniu w o lności bra tn iego 
narodu czechosłowackiego. M o ­
ssor w ięc — kon tynuu je  p ro k u ­
ra to r  —  ju ż  wówczas p rzy łoży ł 
rękę do traged ii narodu po lsk ie­
go we w rześniu 1939 r . “

N a  ty m  przewodniczący za­
rządz ił przerwę popołudniową.

Z s a li sądowej

Prognoza pogody 
w dniu 7 bm

R ano m ie js c a m i c h m u rn o  lu b  
m g lis to  z z a n ik a ją c y m i o p a d a m i po­
chod ze n ia  b u rzo w e go . W  c iąg u  dn ia  
na ogó l dość pog o d n ie . T e m p e ra ­
tu ra  w  g ia n ic a c h  od  2(1 st na p ó ł­
n o c y  k r a ju  do  25 st. na zachodz ie  
S łabe  w ia t r y  z m ien n e .

K ie d y  oskarżony 
w spom n ia ł o 1.000 do la rów  
przyw iez ionych z A n g lii d la 
K irchm aye ra , ja k o  „honora  - 
r iu m “  za oddawane usług i — 
ten osta tn i ob u rzy ł się. N a j - 
w y ra źn ie j — w s tyd z ił się p rzy ­
znać. Że zdradzał Polskę o r ­
ganizując i k ie ru ją c  w yw iadem  
— nie raz iło  go zupełnie. Że 
sprzedawał swoje in fo rm ac je  
szpiegowskie am erykańskiem u 
attache w ojskow em u i  in n y m i 
kan a łam i przekazyw ał je  In ­
te lligence Service — uważa za 
rzecz na tu ra lną . Że złam ał 
przysięgę w o jskow ą k ie ru ją c  
konsp irac ją  zwróconą przeciw  
w ładzy ludow e j — to m u wcale 
nie przeszkadzało spokojn ie 
spać. Że przez swą działa lność 
bezpośrednio wspom agał re w i - 
z jon is tów  spod znaku Adenaue- 
ra  — uważał za swój faszystow ­
ski obowiązek. Że przy tym , 
prowadząc cały czas krecią  
zdradziecką robotę w ydaw a ł 
prace, w  k tó rych  '—  ja k  tw ie r ­
dzi — „n ie  było  ani słowa prze­
c iw  Polsce L u d o w e j“  — p rz y j­
m uje, ja ko  rzecz na tu ra lną .

A lb ow iem  w  pojęciu K irc h  - 
m ayerów  rzeczą hańbiącą jest 
ty lk o  o trzym yw a n ie  tak  m ize r­
nych sumek, ja k  byle 1.000 do­
la rów . A le  nie jes t rzeczą hań­
biącą szpiegostwo, dyw ersja , 
zdrada o jczyzny i  typo  - 
w o faszystow skie zakłamanie. 
To, w  po jęciu m o ra lnym  K irc h -  
m ayerów  jes t „czystą robo tą “ .

In n y  z ko le i członek bandy 
zdra jców , Herm an przyznaje się 
do szpiegostwa, ale us iłu je  z 
ko le i tw ie rdz ić , że nie w iedzia ł, 
iż  odbywa się ono na zlecenie

W acek i i  na korzyść Anglosasów. „N a ­
iw n y “  d w ó jk a rz  sprzed w o jn y  
i  z czasów okupacji, agent w y ­
w iadu  i dyw ersan t z czasów po­
w o jennych —  „n ie  w ie d z ia ł“  ko­
m u potrzebne są jego ra p o rty  
szpiegowskie. A  „n ie  w iedząc“ — 
m ia ł oczyw iście „czyste sum ie­
n ie “ . Podobnie ja k  K irch m aye r 
ma „czyste ręce“ .

Rów nie „czys ty “  jes t następ­
ny z ko le i oskarżony Mossor. 
K o laborac ją  z h itle ryzm em  — 
owszem, ale do spisku przeciw  
w ładzy ludow e j — nie przyzna­
je  się. I  „n ie  um ie w y jaśn ić “  
dlaczego wszyscy in n i oskarże­
n i jednom yśln ie  zeznają, że 
w raz z n im  uczestniczyli w  kon­
sp irac ji, dlaczego T a ta r, K irc h ­
m ayer i H erm an podają dok ład­
ne aaty, k ie dy  odbyw a ły  się 
spotkania z Mossorem w  spra­
wach spisku.

Mossor odżegnuje się od fa ­
szystowskie j konsp irac ji, a 
przecież tak  niedawno, bo tuż 
przed wojną, w yp isyw a ł hym ny 
pochwalne na rzecz „p rz y ja c ie ­
la P o lsk i“  — opasłego Goeringa 

Taka je s t „m o ra lna “  postawa 
bandy judaszów. Szukają fu r t ­
k i okoliczności łagodzących, t łu ­
macząc się ja k  m ordercy, że po 
dokonaniu zbrodn i d ługo czy­
śc ili rew o lw er. Jacy on i są na 
prawdę — m ów ią ich zeznania 
składane w  obliczu n ieodpar­
tych dowodów i św iadectw . Ja,- 
k i jes t ich rodowód — o tym  
św iadczy sy lw e tka  takiego« np. 
Mossora.

Przed w o jną  —  „K lu b  11 L i ­
stopada“ , utw orzona przez R y­
dza — Śm igłego placówka, m a­
jąca za główne zadanie skupiać

pod pa tronatem  „d w ó jk i“  fa ­
szystowskie e lem enty różnej 
maści, zarówno sanacyjnego ja k  
i oenerowskiego obrządku. Tam  
Mossor p ra k ty k o w a ł przed w o j­
ną jako  czeladnik. Tam  w yg ło ­
s ił re fe ra t, będący apologią po l­
skiego faszyzm u — apologią po­
łączoną z n ieu k ryw an ą  tęskno­
tą za jeszcze „lepszym “ faszyz­
mem: h itle ro w sk im . Ten re fe ­
ra t, w ydany, przez „K lu b “  w  
fo rm ie  ke iążki, Mossor w y ­
g łos ił w  lis topadzie 1938 ro ­
ku. Po M onach ium  i  A u s tr ii,  
w  czasie zarysowujące j się 
bardzo w yraźn ie  groźby h it ­
le row sk ie j dla niepodległości 
P olski, na dziesięć m iesięcy 
przed inwazją.

G dy przyszedł a tak h it le ro w ­
sk i - f  Mossor zachow yw ał się 
ja k  tchórz, o czym zeznawał w 
czasie procesu oskarżony Ro­
man. K ie dy  znalazł się w  O fla ­
gu zaczął przem yśliw ać nad 
sposobem naw iązania z pow ro ­
tem  prze rw ane j przez w o jnę  n i­
ci uw ie lb ien ia  dla h itle ryzm u. 
W  styczniu 1941 r. posyła 
p ierw szy m em oria ł do W ehr­
m achtu, proponując — ja k  m ó­
w i przed sądem — „s w ó j udzia ł 
w przem ianie nastro jów  społe­
czeństwa polskiego“ .

P rzypom n ijm y raz jeszcze da­
tę: styczeń 1941 r. D z ies ią tk i ty ­
sięcy p a trio tó w  po lskich by ło  
ju ż  zam ordowanych. W ośrod­
kach robotniczych narasta fa la  
w a lk i z okupantem , k tó re j prze­
wodzą g rupy kom unistyczne, 
trzon przyszłe j P o lsk ie j P a rtii 
Robotniczej. W szystkie żywe 
s iły  narodu tęskn iły  do w a l­
k i zb ro jne j. A le  w  k ra ju  k ie ­
ro w n ic tw o  „londyńsk iego“  ZW Z

ham uje  wszelkie p róby w a lk i z
okupantem . A  faszystow ski ge­
ne ra ł Mossor proponuje h it le ­
row com  współpracę.

M ało m u by ło  jednego memo- 
r iftłu . We w rześniu 1942 r. po­
syła następny, w  tym  samym 
duchu u trzym any, te same p ro ­
pozycje ponaw ia jący. N ie za­
dowala się samym pisaniem. 
P róbu je  czynnie zorganizować 
„leg ię  an tybolszew icką“ . N ie 
udaje m u sie to, bo — 
ja k  sam zeznaje — na tę ha­
niebną koncepcję poszły „ ty lk o  
jednos tk i na jba rdz ie j bezw ar­
tościowe",

Wolność z obozu przynosi 
M ossorow i, tak  ja k  i innym  je ń ­
com A rm ia  Radziecka. Mossor 
na tychm iast w raca do k ra ju , by 
kon tynuow ać — w  kon sp iracy j­
nej fo rm ie  —  napoczętą jeszcze 
w  „K lu b ie  11 L istopada“  robo­
tę. Przy sposobności p a li kopie 
m em oria łów , by zatrzeć za sobą 
ślady.

K o n tynuu ją c  ko laborację  z 
h itle ro w cam i — przez udzia ł w 
spisku ko laboru je  z ich god­
nym i następcami i naśladow­
cami — z im peria lis tam i anglo­
saskimi.-

Taka jest ka rie ra  jednego z 
te j bandy szpiegów. Taka jest 
w  gruncie  rzeczy — z ta k im i 
czy innym i d ro bn ym i w a ria n ­
tam i — ka rie ra  ich wszystkich.

W yroś li w  cien iu  sanacyj­
nych, oenerowskich czy m i-  
ko ła jczykow sk ich  m a fii, m yśle­
li, że razem ze Spychalskim , w  
oparciu o działalność g rupy na- 
c jona lis tyczno -praw icow e j sta-: 
now ią jakąś silę. W yznaczyli 
ju ż  nawet — ja k  zeznał T a ta r 
— kandyda tów  na „ lik w id a c ję “

1 kandyda tów  na fo te le  m in i­
steria lne. Te nędzne k re a tu ry  
różnych P erk insów  sądziły, że 
przeciw ko w ładzy ludu po lsk ie ­
go mogą m ieć obieg ta k ie  
same m etody, ja k ie  stosowali w  
rozg ryw kach w ew nę trznych . 
N ie zrozum ie li, że siła naszej 
w ładzy polega na tym , iż m a 
ona poparcie całego narodu. I  
że w łaśnie dlatego, iż  op iera 
się na m ilionow ych  masach —  
nasza w ładza ludow a p o tra f iła  
z likw id ow a ć  ten spisek, tak  ja k  
n ieubłaganie zm iażdży wszyst­
k ich . k tó rzy  chc ie liby  zepchnąć 
Polskę z obranej drogi.

Do końca nie  rozum ie li tego 
podstawowego fak tu . Dziś jesz­
cze, stojąc przed sądem P o l­
ski Ludow ej, p róbu ją  k ry ć  się 
za plecam i drugich, w y k ła m y  -  
wać się, p róbu ją  kon tynuow ać 
dyw ersy jną  robotę. I  p róbu ­
ją  się bronić. Że b y li „hono­
ro w i“ . Że ko labo row a li z o ku ­
pantem  „pope łn ia jąc  b łąd a nie  
zbrodn ię“ , Że u p r rw ia li  w y ­
w iad licząc na to, iż  „dże n te l­
m eni b ry ty js c y  nie będą czy ta li 
przecież zapieczętowanych ko­
pe rt“ .

Ale* przez swą obronę pogrą­
żają się jeszcze bardzie j. 
W praw dzie n ic nie może ju ż  
zw iększyć bezgranicznej n ie ­
naw iści narodu do ga rs tk i 
sprzedawczyków. A le  z każ­
dym  słowem w ypow iadanym  
przez członka te j bandy, rośn ie 
rów nież pogarda dla tych po -  
d łych k rea tu r. Wśród tych  
nawet, k tó rzy  nie od razu d o j­
rze li bezm iar zbrodni, dno pod­
łości bandy zasiadającej dziś 
przed sądem.

'  St. B.



C zy te ln icy  i  korespondenci p iszą

0 lepszą dystrybucję warzyw i owoców
Okres le tn i wym aga od han- 

idlu uspołecznionego na odcinku 
ow ocow o-w arzyw nym  specja l­
nego w y s iłk u  i  to zarówno od 
h u r tu  ja k  i  od detalu. W  tym  o- 
kres ie  rozporządzam y o lb rzym ią  
masa tow arow a owoców i w a­
rz y w  i dlatego aparat hand low y 
należy tak  ustaw ić, by tow a r w  
odpow iedn im  czasie i pe łnym  a- 
sortym encie b y ł na ry n k u  do 
nabycia.

N ieste ty ciągłe narzekania ze 
Strony kupu jących  na b ra k  w y ­
bo ru  sa uzasadnione. Uważam , 
że w inę ponosi tak  h u rto w n ik  
ja k  det.alista, k tó rzy  n ie  ty lk o  
pope łn ia ją , każdy w  swoim  za­
kresie. szereg b łędów  , ale i  nie 
« m ie j ą ułożyć sobie w spó łp ra ­
cy.

O to p rzyk ła d y : Na Z ie len iaku  
i  na Porcie H and low ym , a w ięc 
na punktach , z k tó rych  W ar­
szawska Spółdzie ln ia Spożyw­
ców (WSS) pobiera tow a r, w y ­
dawanie odbywa sie ta k  powoli,- 
że to w a r nie dociera na czas do 
sklepów  i  pow sta ją  przestoje 
samochodów. Ponadto b ra k  jest 
zam aw ianych asortym entów . są 
różnice w  cenach na te same to ­
w a ry . o godz. 5 rano nie ma je ­
szcze cen. co powoduje opóźnie­
n ie  dostaw.

P rzyk ładem  słabej w spó łp ra -

Niszczejące drewno
Z  dniem  28 lu tego 1951 r. zo­

sta ło  z likw id ow a ne  k ie ro w n i­
ctw o P P R K  N r 5 w  Grudziądzu. 
Ca ły sprzęt, ob iek ty  maszyno­
wa, barak drew n iany, w  k tó ry m  
m ieśc iły  się b iu ra  magazynu, 
św ie tlica , sto la rn ia , osobna kuź ­
n ia  z warsztatem  ślusarsk im  zo­
s ta ły  wyw iezione.

N atom iast zw ieziony ro k  tem u 
budu lec — drew no — leży do­
tychczas nieobciągnięte z k o ry  i 
próchn ie je.

I  tak  m a rn u je  się n ie  ty lk o

cy O grodniczych Zakładów  H an­
d low ych  (OZH) z WSS są do­
staw y na Ś w ięto Odrodzenia, 
k iedy  zam ów iliśm y ok. 100 ton 
różnych owoców ja k  czereśnie, 
w iśn ie  -  szk lanki, ja b łk a  itp ., a 
o trzym a liśm y ok. 100 ton w iśn i 
(z czego 70 procent sokowych) 
oraz 3 tony ja b łe k  i  to w  sła­
b y m  asortymencie.

P ra k tyka  wykazała, że na 
tych  lu b  innych  błędach popeł­
n ianych przez O ZH  czy WSS że­
ru ją  spekulanci, k tó rzy , w y k o ­
rzystu jąc b ra k  tow a ru  w  sk le­
pach uspołecznionych, podno­
szą ceny i  kosztem lu dz i p racy 
pow iększają swoje zyski.

Jeżeli chodzi o b łędy popeł­
niane przez WSS zdarzają się 
w yp a d k i n iepob ieran ia  całej za­
m ów ione j p u li tow aru , naw et 
w tedy, gdy m agazyny O ZH  m a­
ją  na składzie tow a r dobre j ja ­
kości. U zupełn ien iem  asorty­
m entów  O ZH  sa zakupy ze źró ­
deł zdecentra lizow anych i  na 
tym  odcinku n ie  ma żadnych o- 
graniczeń, a handel uspołecz­
n iony ma pełna swobodę dzia­
łan ia . N iek tó rzy  odw raca ją  sy­
tuację  i zakupy z O ZH tra k tu ją  
ja ko  uzupełnien ie in nych  zaku­
pów.

Z Y G M U N T  W Y P Y C H  
WSS — Warszawa

bezczynna koparka
cenny surowiec, ale rów nież p ie­
niądze, wydaw ane na opłace­
nie dwóch s trażn ików , p iln u ją ­
cych drewna.

Na teren ie tym  sto i rów nież 
bezczynnie 1 koparka.

Może k ie ro w n ic tw o  P P R K  N r 
5, mające obecnie siedzibę w  
Skarszewach, p rzypom n i sobie o 
opuszczonym teren ie w  G rudz ią ­
dzu i  zaopiekuje się leżącym 
tam  drew nem  i  koparką.

JA N  R Ą C ZY  
Grudziądz

Żeby było widniej
N a rogu u l. Podchorążych, 

przed sklepem WSS, wieczorem 
dn ia  28 lipca br. zapalono la ta r­
n ię. N ic w  ty m  dziwnego. Po to 
sa lam py, żeby św iec iły  w  no­
cy. W łaśnie, w  nocy. A  tym cza­
sem...

La ta rn ia  pa liła  się i  przez ca­
ły  następny dzień.

Pisze ten lis t  w ieczorem  29

lipca  b r. i  zastanaw iam  się, w  
ja k i sposób ośw iecić n iek tó rych  
n iedbałych p racow n ików , że nie 
należy m arnow ać dobra pub licz ­
nego. Bo, n iestety la ta rn ia  na 
Podchorążych nie  należy do w y ­
ją tk ó w  w  W arszawie.

K . W IŚ N IE W S K A  
Warszawa

Czy dyrekcji FWP fachowcy są niepotrzebni?
K lim a t S zk la rsk ie j Poręby 

n ie  je s t odpow iedni d la  ludzi 
chorych na serce. B y ły  k ie ro w ­
n ik  a d m in is tra cy jn y  8 dom ów 
w ypoczynkow ych w  S zk la rsk ie j, 
M ik o ła j Dziuba, od dwóch m ie­
sięcy nie p racu je  w sku tek cho­
ro b y  serca.

Z M P -ow iec Dziuba chce p ra ­
cować, a nie za darm o brać 
pieniądze. Toteż 2 czerwca br. 
w ys ła ł podanie do Naczelnej 
D y re k c ji FW P w raz z op in ią  le­
ka rzy  szpitala z C iep lic  z proś­
bą o przeniesienie go na tereny

rów n inne , gdzie m óg łby praco­
wać bez szkody dla zdrow ia . 24 
czerwca br. w ys ła ł prośbę o 
przyśpieszenie przeniesienia, 
lecz dotychczas nie  o trzym a ł 
żadnej odpowiedzi.

Sądzę, że w yd z ia ł k a d r N a­
czelnej D y re k c ji FW P  p o w i­
nien nieco szybciej za ła tw iać 
spraw y swoich p racow ników . 
Ludzie  są ąam  potrzebni, a tym  
bardzie j fachowcy.

M A R IA  P U C H A LS K A  
Szklarska Faręba

Film

D w ie  kom edie
„Raczek się spóźnia“. Scenariusz: K. Feix, I. Oswald i O. 

I.ipsky, reżyseria: Józef Mach, zdjęcia: J. Roth, muzyka F. 
Szkvor. Produkcja: Czeskoslovensky Statni Film, 1950.

„Śpiew jest pięknem życia“. Scenariusz: T. Morai i I. Be- 
keffi, reżyseria: M. Kaleti, zdjęcia: B. Hegyi, muzyka: T. Pol­
gar. Produkcja: Magyarfilm, 1950 (Węgry).

Zagadnienie nowej, soc ja li­
stycznej kom ed ii film o w e j nie 
je s t zagadnieniem  an i prostym  
an i ła tw ym . Z problem em  tym  
bo ryka ją  się wszyscy tw ó rcy  
w e wszystkich k ra ja ch  demo­
k ra c ji ludow e j, szukając bez­
ustannie na jlepszych i  na js łusz­
n ie jszych dróg. K in em a tog ra fia  
polska dała nam  dotychczas na 
ty m  polu niew iele, a i  w  n a jb liż ­
szej perspektyw ię plon zapo­
w iada się niebogaty. W kom e­
die zaopatru ją  nasze ekrany 
g łów n ie  k inem a tog ra fia  radziec­
ka, oraz k inem a tog ra fie  czecho­
słowacka i  węgierska, k tó re  
śm ia ło sięgają po nową tem a­
tykę , odważnie poszukują no - 
w ych  fo rm  dla now e j treści.

I  jeże li n iew szystkie  próby 
uw ieńczone są powodzeniem, 
samo podjęcie cennej in ic ja ty ­
w y  zasługuje na pełne uzna­
nie.

Zarów no kom edia czeska ja k  
ł  węgierska, goszczące obecnie 
na naszych ekranach, rozg ryw a­
ją  się w  środow isku ro b o tn i­
czym.

P ierwsza — „Raczek się spóź­
n ia “  — koncen tru je  uwagę na 
cchotniczych brygadach pracy 
w  gó rn ic tw ie , w prow adza jąc 
w idza zarówno w  środow isko 
górnicze ja k  i  m iędzy ro b o tn i­
k ó w  p ieka rn i.

D ruga — „Ś p iew  jest pięknem 
życ ia “  — porusza problem atykę 
ba rdz ie j ogólną, m ów i o w p ły ­
w ie  życia św ietlicow ego załogi 
fab ryczne j na je j pracę p roduk­
cy jną , o stare j dekadenckie j i 
now e j tw órczo m ob ilizu jące j 
pieśni masowej.

Jest rzeczą charakterystyczną 
i  godną uznania, że film o w cy  
czechosłowaccy po tra fią  k a ż d v  
na jd robn ie jszy  — a przecież 
w szystk ie  są ważne — problem  
w yko rzys tać  w  twórczości f i l ­
m ow e j, szybko ubrać go w  a r­
tys tyczny kszta łt i podać spo­
łeczeństwu. U m ie ję tn ie  koncen­
tru ją c  się przy tym  na w y b ra ­

nym  zagadnieniu, szczęśliwie u - 
n ika ją c  tendenc ji w tłaczan ia  w 
jeden f i lm  wszystkich p rob le ­
m ów, w yko n u ją  w  ten sposób 
pożyteczną i  skuteczną pracę 
w ychowawczą i  propagandową.

F ilm  „Raczek się spóźnia“  nie 
zalicza się do dzie ł w jg lk iego 
fo rm atu . Ogląda się go jednak 
z przyjem nością, ty m  bardzie j, 
że w ie le  fragm entów  (szczegól­
nie początek j  zakończenie) zro­
bionych jes t z dużym  ta lentem  
i nerw em  reżyserskim , a ze­
spół a k to rsk i w yw iąza ł się ba r­
dzo dobrze z powierzonego mu 
zadanih. E lem enty kom ediowe, 
um ie ję tn ie  w plecione w  tok 
a k c ji sii rzeczyw iście zabawne, 
choć środkow a część f ilm u  w y ­
m agałaby pewnych skró tów  i 
lik w id a c ji d łużyzn. Szkoda, że 
dowcipne d ia log i czeskie giną 
w  p raw ie  ca łkow ic ie  n ieczyte l­
nych po lsk ich napisach.

Kom edia węgierska „Ś p iew  
jest p ięknem  życia“  w yb ra ła  
bardzo c iekaw y i  bardzo ważny 
problem . P rob lem  ten został w 
f ilm ie  przeprowadzony pop raw ­
nie i w  sposób przekonujący. To 
w ie lka  zasługa Realizatorów. N ie 
pow iodło im  się natom iast na dro 
dze poszukiwań nowych fó rm  
kom ediowych. H u m or 'f i lm u  
p łyn ie  oddzie lnym  nu rtem  obok 
głównego w ą tku , z k tó ry m  w ią ­
że się dość przypadkowo, a 
chw ila m i naw e t sztucznie. K o - 
m ediowość f i lm u  koncen tru je  
się w yłącznie w  groteskow ej 
postaci niezręcznego am atora 
żongler k i i  b rzm i ja k  w staw k i 
an traktow e. W ypada rów nież 
żałować, że tra fn y  dobór prze­
c iw staw nych tekstów  starych, 
sm ętnych i  pesym istycznych o- 
raz nowych, radosnych i  pe ł­
nych op tym izm u pieśni nie zo­
sta ł poparty  rów n ie  tra fn y m  
w yborem  zw ycięsk ie j m elod ii.

M im o tych usterek f i lm  n ie ­
w ą tp liw ie  jest poważnym  o- 
siągnięciem  k in em a to g ra fu  w ę­
g ie rsk ie j.

(im )

Z Ż Y C I A  P A R T I I
WIN ■■■II ! —    I ■ ■ ■ »  1 — —  0

Czy z a w i n i ł  ty lk o  in s t ru k to r?
Śladem listu do redakcji

Do re d a kc ji „T ry b u n y  L u d u “  
nadszedł a la rm u jący  lis t  podp i­
sany przez m ałorolnego chłopa 
z »m iny N ieszków, pow ia tu  m ie ­
chowskiego.

— W  gm in ie  panoszy się k l i ­
ka— pisał korespondent — w  po­
d ły  sposób uciskająca i  w yzy ­
skująca m ało  i  ś redn ioro lnych 
chłopów. B a liśm y się dotychczas 
ja w n ie  występować przeciw ko 
je j działa lności, gdyż na czele 
k h k i stoi sekretarz K om ite tu  
G m innego PZPR i  p rzew odn i­
czący G m inne j Rady Narodowej.

L is t  korespondenta n ie  m ógł 
w p e łn i . zobrazować kum o te r­
skich stosunków nieszkowskie j 
k lik i.  G dy po jecha liśm y zbadać 
sprawę na m ie jscu, p rzekona li­
śm y się o ty m  dobitn ie .

Od dłuższego czasu sekre­
ta rz  K om ite tu  Gm innego, Józef 
Nowak, oraz przewodniczący 
GRN. Józef Szlęk, w p row adza li 
do apara tu gm innego na k ie ro w ­
nicze stanow iska swych k re w ­
nych i  zna jom ków . Po opanowa­
n iu  w  ten sposób gm inne j spół­
dz ie ln i „Samopomoc Chłopska“  
i Rady N arodow e j ro zw in ę li n ie ­
cną działalność, krzyw dząc m a­
ło ro lnych  ch łopów  i  fa w o ryzu ­
jąc ku łaków . Z m yślą  o ko rz y ­
ściach m a te ria lnych  dla  siebie i 
swoich na jb liższych , dopuścili 
się śzeregu nadużyć podryw a jąc 
w  masach ch łopskich zaufanie 
do p a r t i i i  w ładzy  ludow e j.

Za podszeptem k u ła k ó w  w y ­
dano p rzy  rozprow adzaniu w ę­
gła zarządzenie, że za każde 100 
k ilog ra m ów  słomy, odstaw ionej 
do G S-u nastąpi sprzedaż 100 
k ilo g ra m ó w  węgla. S korzysta li 
na tym  ku łacy  i członkow ie k l i ­
k i.  m a ło ro ln i zaś ch łop i, n ie  po­
siada jący dostatecznej ilośc i s ło ­
m y, pozostali bez węgla.

Podobnie by ło  z cementem, 
którego nadeszło k ilk a s e t k w in ­
ta li.

Bo k tóż  go dostał? N ie  w do­
w a D ubajow a. i  n ie  Z ien ta ra, 
k tó ry m  zaw a liły  sie studnie. Do­
s ta li go członkow ie k l ik i :  Jagła, 
Chojecki, Biesiaga, i  oczyw iście 
Nowak.

G m inna spółdzie ln ia posiada 
na “ erenie grom ad Jazdow ice i 
Swięcice resztów ki łą k , k tó re  w 
okresie sianokosów oddawane sa 
w  dzierżawę. Na próżno stara ł 
się o dzierżawę np. Z ien ta ra  z 
grom ady K ro p id ło , k tó rem u 
spłonęły zabudowania w raz z 
posiadanym  zapasem paszy.

Józef N ow ak b y ł jednym  z 
p ierwszych,' k tó ry  o trzym a ł 
dzierżawę, a za n im  — reszta 
k lik i.  W  ten sposób un iem ożli­
w iono b iednym  chłopom  zaopa­
trzenie się w  siano na zim ę dla 
bydła.

*

N iedaw no odbyło się dorocz­
ne zebranie spraw ozdaw czo-w y­
borcze do K o m ite tu  Gm innego 
w  Nieśzkowie. T e rm in  w yb o ró w  
b y ł odkładany dw ukro tn ie . Za 
trzec im  razem wreszcie zebranie 
doszło do sku tku .

Na zebranie p rzyb y ło  aż 
trzech p rzedstaw ic ie li K o m ite tu  
Powiatowego. Zachowanie ich 
wskazyw ało raczej, że nie m ają  
oni na jm niejszego pojęcia o is to t 
ne j sy tu a c ji w  gm inie . W y tk n ą ł 
to zresztą K o m ite to w i P ow ia to ­
wem u na zebraniu jedfen z to ­
warzyszy. M im o, że w ym ow a 
k ry ty k i by ła  aż nadto p rze jrzy ­
sta — przedstaw icie le  K om ite tu ' 
Pow iatowego b yn a jm n ie j nie 
s tra c ili spokoju ducha.

S kład K o m ite tu  G m innego

n iew ie le  sie zm ienił. Sekre ta­
rzem  jego pozostał Nowak.

*
Dlaczego K o m ite t P ow ia tow y 

w  M iechow ie w ykaza ł uderza ją ­
ca no prostu  nieznajom ość sy­
tu a c ji panu jące j przez długie, 
d ług ie  miesiące w  gm in ie  Niesz­
ków?

—  Z a w in il i in s tru k to rz y  — u - 
słysze liśm y z ust tow . Z iem b iń ­
skiego, I I  sekretarza K P  — 
sprawozdania ich b y ły  zawsze 
„różow e“ .

Is to tn ie , sprawozdania in ­
s tru k to ró w , odw iedzających 
dość często gm inę Nieszków, 
b y ły  nader beztroskie. B eztro ­
sko też p rzy jm ow a ła  je  egzeku­
tyw a  K o m ite tu  Pow iatowego, 
naw et wówczas, gdy uchwała 
B iu ra  Politycznego K C  PZPR 
w  spraw ie g ry f ic k ie j w yczu liła  
uwagę całe j p a r t i i na zagadnie­
nie  głębszego w n ikan ia  w  spra­
w y  n u rtu ją ce  teren.

In s tru k to rz y  K P  odpow ie­
d z ia ln i za gm inę N ieszków, o- 
g ran icza li swój pobyt w  teren ie 
do 3— 4 godzin, uczestnicząc t y l ­
ko  w  posiedzeniach K om ite tu  
Gminnego. Do grom ad rzadko 
k tó ry  z n ich  t ra f ia ł i  to  ty lk o  
p rzy  nadzw yczajnych, „a k c y j­
nych “  okazjach.

Ż le, w a d liw ie  p racow a li in ­
s tru k to rz y  K P  w  gm in ie  Niesz­
ków . A le . czy egzekutywa K P  
nie  w iedz ia ła  o tym ? Jakżeż k ie ­
row a ła  ona sw ym  po litycznym  
aparatem , jakżeż uczyła go p ra ­
w id łow ego s ty lu  pracy?

W arto  tu  przypom nieć o dość 
znam iennym  fakcie . Sześć m ie­
sięcy tem u na zebraniu w y b o r­
czym grdm adzkie j o rgan izacji 
p a rty jn e j w  Ilk o w ica ch  tow a­
rzysze zdem askowali i  podda li 
ostre j k ry ty c e  szkod liw ą dzia­

ła lność N owaka i  jego k l ik i.  Na 
zebran iu obecny b y ł . przedsta­
w ic ie l K P , in s tru k to r n iee ta to­
w y. k tó ry  zasygnalizował o 
‘ty m  w  sw ym  sprawozdaniu. 
Sprawozdanie złożono pieczoło­
w ic ie  w  K P  w raz z pro tokó łem  
do teczki. N ik t  go naw et nie 
przeczyta ł. /

*

L is t  korespondenta z N ieszko- 
wa, przesłany do red akc ji, od­
da ł cenną przysługę naszej p a r- 
t „ .

Zaa la rm ow any K P  w  M ie ­
chow ie n ie w ą tp liw ie  w yciągn ie 
konsekwencję, rozpędzi k lik ę  
kum o trów .

H is to ria  N ieszkowa nie  do ty ­
czy jednak jedne j ty lk o  gm iny. 
Egzekutywa' K P  m usi z rew ido­
wać sw ój dotychczasowy system 
powierzchownego, form alnego 
w g lądu  w  spraw y pracy p a r ty j­
ne j w  terenie, m usi rów nież 
um ieć zdobyć sie na sam okry­
tykę  i  w yzbyć sie tendencji 
tra k to w a n ia  in s tru k to ró w  ja ko  
„koz łów  o fia rn y c h “ .

A  tak ie  fa łszyw e tendencje w  
m iechow skim  K om itec ie  P ow ia ­
tow ym  n ie w ą tp liw ie  is tn ie ją . 
W  zw iązku  ze sprawą N ieszko­
w a w  K P  pobąkiw ano dość w y ­
raźnie o tym , że... „trzeba  bę­
dzie co n a jm n ie j trzech in s tru k ­
to ró w  zm ienić“ .

W  św ie tle  w ypadków  w  g m i­
nie  N ieszków yryda je się, że 
przed K om ite tem  P ow ia tow ym  
w  M iechow ie stoi nie ty le  p ro ­
blem  zm ian personalnych w  
składzie in s tru k to rs k im , lecz za­
danie dokonania poważnych 
zm ian w  m etodach pracy egze­
k u ty w y  K P  z in s tru k to ra m i.

STEFA N  K A S IŃ S K I

Z VI Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Karlovych larach

Scena z f i lm u  radzieckiego „K a w a le r z ło te j gw iazdy", k tó ry  o trzym a ł „G rand  P r ix "  (W ie lk i 
Nagrodę) V I M iędzynarodowego Festiw a lu  F ilm ow ego w  K a rlo v y c h  Varach

Odbudowa zabytków 
na Lubelszczyźnie

(a) Na Lubelszczyźnie p row a­
dzone są in tensyw ne prace nad 
odbudową i reko ns trukc ją  za­
b y tk ó w  arch itekton icznych . W 
L u b lin ie  są w  toku  prace ba­
dawcze nad usta len iem  do k ła d ­
nej trasy  m u ró w  obronnych z 
końca X IV  w ieku , k tó rych  re ­
kon s tru kc ję  p rze w id u je  się w 
roku  przyszłym . Ponadto p ro ­
wadzona je s t odbudowa zabyt­
kow ych  kam ien iczek starego 
m iasta, b ram y grodzk ie j i  in ­
nych ob iektów .

W  Lu ba rto w ie  odbudow yw any 
jes t pałac Sanguszków, w  k tó ­
ry m  znajdzie pomieszczenie 
Dom K u ltu ry  i  M uzeum  Sztu­
k i Ludow ej. W  Radzyniu p ro ­
wadzone są prace zabezpieczają­
ce p rzy  ru ińach zam ku Ś lubow - 
sk ich oraz restaurow ane są za­
by tkow e  dom y na R ynku. W 
Puław ach przeprowadzany jest 
rem ont dom ku chińskiego i 
greckiego, a w  na jb liższe j p rz y ­
szłości w  pa rku  pałacu Czarto­
rysk ich  ustaw ione zostaną rzeź­
by, odnalezione po w yw iez ien iu  
ich z Puław .

Ponadto prowadzone są prace 
p rzy  re k o n s tru k c ji zabytków  w 
G ołębiu, B ia ła w in ie  ko ło  Cheł­
ma, w  Zamościu, K azim ierzu i 
Czarniecinie. W te j osta tn ie j 
m iejscowości prowadzony jest 
rem ont d w o rku  Szymona Szy­
m onow i cza.

N a  półce z ks iążko  m i

Powieść historyczna dla młodzieży
Halina Rudnicka: „Ucznio­

wie Spartakusa“. Nasza Księ­
garnia. Warszawa 1951 r.

Powieść h istoryczna by ła  i  po­
zostaje nadal u lub ioną  le k tu rą  
m łodzieży. N iestety, m ało jest 
jeszcze książek h isto rycznych , 
k tó re  m og libyśm y je j polecić ze 
spoko jnym  sum ieniem , książek, 
k tó re  n ie  b y ły b y  nasycone ba ła ­
m u tną  i reakcy jną  h is to riozofią . 
N ie zapom inajm y, że m łody 
um ysł odznacza się chłonnością 
i b rak iem  kry tycyzm u . L e k tu ia  
rozryw kow a stanow i d lań zara­
zem źród ło w iedzy. Należy w ięc 
dbać, aby n ie  b y ło  ono zatrute. 
Książka, kszta łtu jąca św iado­
mość, m usi być ideologicznie 
słuszna, w ychow yw ać i  uczyć, 
bawiąc.

W szystkim  powyższym  postu­
la tom  czyni zadość, odznaczona 
tegoroczną Nagroda Państwow ą 
powieść H a lin y  R u dn ick ie j, k tó ­
ra zarazem w ype łn ia  poważną 
lu kę  w  naszej lite ra tu rz e  m ło ­
dzieżowej. Treścią je j są w y ­
darzenia, w  k tó ry c h  n a jd o b it­
n ie j w y ra z iły  się sprzeczności 
klasowe us tro ju  niewoln iczego: 
na jw iększe w  dzie jach Rzymu 
powstanie n ie w o ln ikó w  pod do­
wództwem  Spartakusa, powsta­
nie. k tó re  wstrząsnęło podsta­
w am i starożytnego św iata, Od­
tąd w  łon ie  u s tro ju  n iew o ln icze­
go zaczyna się kszta łtow ać no­
wa in s ty tu c ja  społeczna — ko - 
lona t, zaczątek nowego us tro ju  
feu dalno-pańszczyźnianego.

Zasługą powieści jest, że na 
p ierw szy p lan w ysuw a ona tło

społeczno -  gospodarcze w yd a ­
rzeń dzie jowych. Poznajem y 
w ięc z jedne j s trony  m agnate- 
r ię  obszarniczą — no b ilów  i 
p lebejską a rystokrac ję  hand io- 
w o-finansow ą  — ekw itów , z 
d ru g ie j — pauperyzującą się 
ludność chłopską, k tó ra  bądź 
tra c i wolność, bądź — w yzuta 
z ziem i, zasila w  Rzym ie sze­
reg i pasożytniczej w a rs tw y  
lu m pe np ro le ta ria tu  łn ie jsk iego. 
I  wreszcie — n iew o ln ików , uw a­
żanych nie  za ludz i, lecz za „n a ­
rzędzia m ów iące“  (ins trum en - 
tum  vocale), poniew ieranych, 
m orzonych głodem, zmuszanych 
do zabójczej pracy. Powieść 
uczy,- że o h is to r ii Rzym u de­
cydowała n ie  — ja k  pisała 
większość daw nych au to rów  — 
ryw a liza c ja  m iędzy M ariuszem  
i  Sullą , czy też Cezarem i  Pom - 
pejuszem, n ie  am b ic je  poetyckie 
Nerona, lecz zaciekłe zmagania 
ciem iężonych mas ludności z 
garstką  ciemiężców, m ających 
do dyspozycji apara t państw o­
w y, s iłę  zbro jną. M łodociany 
c z y te ln ik ' poznaje s iły  napędo­
we h is to r ii, poznaje dźw ign ię 
rozw o ju  całe j fo rm a c ji p ry w a t-  
no-w łasnościow ej — w a lkę  klas, 
uczy się historycznego m yś le ­
nia.

Poza w artośc ią  poznawczą 
powieść posiada dużą wartość 
wychowawczą. S partakus w  
u jęc iu  au to rk i, zgodnie z rzeczy­
w istością  h istoryczną, — to  bo­
ha te rsk i i  o fia rn y  b o jo w n ik  o 
wolność ludu , mężny, a jedno­
cześnie przezorny i czu jny. Tak 
samo można postaw ić naszej

m łodzieży za w zór op rom ien io­
ną p ięknem  m ora lnym  postać 
chłopca greckiego, Kaliasa. 
A u to rka , ze współczuciem  i  ser­
decznym ciepłem  m a lu je  p ro ­
stych ludz i. Postacie te są nam 
b lisk ie  m im o ogrom nej różn icy 
epok. K a r ty  pow ieści tchną 
p raw dz iw ym , św ia tły m  hum a­
nizmem.

W  pow ieści zna jdu jem y ró w ­
nież in te rna c jon a lis tyczny  m o­
ty w  p rzy ja źn i m iędzy dziećm i 
różnych narodów. R zym ianin, 
G rek, T ra k , G erm anin , M urzyn  
—  wszyscy zb ra tan i są, we 
w spó lne j walce o wolność.

O pisu jąc trag iczny upadek 
powstania n iew o ln ików , autorka 
kończy powieść op tym istycznym  
akordem . O cala ły  z m asakry 
poeta, Sotion pociesza przygnę­
b ionych tow arzyszy: „W olność 
nie  g in ie  n igdy, an i n ie  um ie­
ra... D opóki wolność ży je  w  na­
szych piersiach, żyć będzie 
wiecznie. W olność można okuć 
w  ka jda ny , ale zabić — n igdy..."

Książka jes t napisana p ięknym  
prostym  język iem  w o ln ym  od 
archaizm ów  i  u ty liz a c y jn y c h  w y ­
krę tasów  i  odznacza się po­
ryw a jącą , akcją. A u to rka  
przestud iow a ła g ru n tow n ie  za­
rów no źród ła h is to ryczne ja k  
i  odnośną lite ra tu rę . M im o  na­
grom adzonych rea lió w  h is to ­
rycznych obszerny m a te ria ł fa k ­
tog ra ficzny został ta k  u m ie ję t­
nie w p lec iony w  w ą tek  fa b u la r­
ny, że książka w  żadnym  m ie j­
scu nie  przypom ina podręczni­
ka. n ie  w pada w  suchy dyd ak-

1yzm. Na dobro powieści należy 
rów nież zapisać artys tyczny  u - 
m ia r, wszędzie, gdzie au torka 
mogła puścić wodze fan ta z ji.

„U czn iow ie  Spartakusa“  — to 
książka w  pew nym  sensie p io ­
nierska i  ja k  p raw ie  wszelkie 
deb iu ty  n ie  jes t w o lna od pew ­
nych niedociągnięć. Jedno- z 
n ich w y n ik a  ju ż  z samego w y ­
boru  fo rm y. O przebiegu w y ­
darzeń dow iadu jem y się w y łącz ­
nie  z przygód młodego chłopca 
greckiego, porwanego do n ie ­
w o li przez p ira tów , a następnie 
po udanej ucieczce p rzyga rn ię ­
tego przez Spartakusa. M usiała 
w ięc au torka w ye lim inow ać z 
powieści w ydarzenia po lityczne 
z tego okresu. Ta jednopłasz- 
czyznowość wyszła może na do­
bre prze jrzystości akc ji, sp raw iła  
jednak że obraz rzeczyw istości 
h is toryczne j w yp a d ł n iepełny, 
jednostronny. D la  p rzyk ładu : 
w iem y przecież, że zabor­
cza w o jna  z M itryda tesem  
by ła  w o jną  o łupy , a g łów nym  
łupem  b y li w łaśn ie n iew o ln icy . 
W ojna ta, ja k  rów n ież n ieusta­
jące w o jn y  domowe, b y ły  w y ­
razem stosunków gospodarczo- 
społecznych, w y w ie ra ły  na nie 
w p ły w , w p ły w a ły  na stan um y­
słów. Lu d  m usia ł o n ich  m ó­
wić.

N iedociągnięcia ks iążk i n ikną  
jednak  wobec je j ogrom nych 
zalet. Będzie ona cenną i  poży­
teczną pozycją w  księgozbiorze 
każdej b ib lio te k i szkolne j czy 
k lubow e j.

D A N IE L  T R Y L E W IC Z

W  S T O
Trzeba otoczyć opieką

Na ku rs  szkolenia zawodowe­
go zorganizow any w  ub ieg łym  
ro k u  w  zakładach im . D y m itro ­
w a zgłosiło się k ilkudz ies ięc iu  
kandydatów . A le  ju ż  w  p ie rw ­
szych tygodniach trw a n ia  k u r ­
su, frekw e nc ja  by ła  m ała; nie 
przekraczała 50 procent zap i­
sanych. W  m ia rę  u p ły w u  czasu 
m ala ła  jeszcze bardzie j.

P rzyczyną tego stanu by ła  
słaba opieka roztaczana nad k u r  
sem przez radę zakładową i  o r­
ganizację pa rty jną , oraz n ieudol 
ność rad y  zakładowej w  zakre­
sie zaplanowania zajęć. W  w y ­
n ik u  tego, w y k ła d y  b y ły  często 
odkładane. T a k i stan rzecz jasna 
zniechęcił rob o tn ików  i  w  ko n ­
sekw encji na zapisanych począt 
kow o 70 kandyda tów  —  ku rs  u - 
kończyło zaledw ie k i lk u  s łu ­
chaczy.

N ie  lep ie j przedstaw ia ło  się 
szkolenie zawodowe w  innych  
zakładach. O gó lnym  brak iem  
organ izow ania kursów  szkole - 
n iow ych  jes t słabe zaintereso - 
w an ie  szkoleniem  ze s trony  ro ­
bo tn ików , k tó rych  niedostatecz-

L I  C  Y
szkolenie zawodowe

nie przekonano o potrzebie tH 
zupełn ienia swoich kw a lifikac ji* 
W yn ik iem  tego jes t równie* 
bardzo słaba frekw encja .

W zakładach im . 22 L ipca zor­
ganizowano osta tn io dwa kur -  
sy, z k tó rych  jeden ze względu 
na słabą frekw e nc ję  został roz­
w iązany. Poza ty m  w  zakła -  
dach tych na ku rs  szkoleniowy 
uczęszcza bardzo m ała ilość ko­
biet.

W  zw iązku z tym , że w  w ielu 
.zakładach organizowane będą 'F 
na jb liższym  czasie nowe kursy 
szkoleniowe, w a rto  się nad błę­
dam i ubiegłego okresu zastano­
w ić  i  w  ten sposób zorganizo­
wać szkolenie zawodowe, aby 
przyczyn iło  się ono do podn ie­
sienia k w a lif ik a c ji robotn ików  
oraz zwiększenia ilośc i robotn i­
ków  w y k w a lifiko w a n ych .

We w łaśc iw ym  zorganizowa­
n iu  kursów  szkolenia zawodo -  
wego pow in ny  pomóc zarządy 
okręgów  zw iązków  branżowych* 
W RZZ pow inna ze swej strony 
in teresować się rów nież tym i 
sprawam i. (g~)

Przodujący ludzie budowy 
muranowskiego osiedla mieszkaniowego

N a teren ie  w ie lk ie j budow y 
osiedla m uranowskiego tę tn i 
praca. Od ro ku  1948 na M u ra ­
now ie w yros ło  ponad 120 ob iek­
tów , w  ty m  około 100 b loków  
m ieszkalnych. P ow sta ją  dalsze 
dz ies ią tk i now ych b lokó w  m ie ­
szkalnych, nowe szkoły, ż łobki, 
przedszkola, k in a  i  tea try .

Chętnie i  o fia rn ie  pracuje 
załoga M uranow a. Św iadczy o 
ty m  chociażby fa k t, że w ie lu  
spośród daw nych m ura rzy  i 
często n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  
ro b o tn ikó w  za jm u je  dziś od­
pow iedzia lne stanow iska w  k ie ­
ro w n ic tw ie  budowy.

Coraz w ięcej budowniczych 
osiedla bierze udz ia ł we w spó ł­
zaw odnic tw ie  pracy. W zrasta 
rów n ież z każdym  m iesiącem 
ilość zespołów 1 g ru p  na po­
szczególnych odcinkach budo­
w y, a przy  ty m  i  w ydajność 
pracy.

Na szczególne w yróżn ien ie  
zasługują grupa m ura rska  tow . 
P rzybysiaka, k tó ra  osiąga ju ż  
260 procent -norm y. B ryga dz i­
sta P rzybys iak w ezw ał n ieda­
w no ko legów  do współzawod­
n ic tw a  o zaszczytny ty tu ł „ m i­
strza z ło te j k ie ln i“ . G rupa m u­
ra rska  Św ięcickiego, k tó ry  o -

trzym a ł n iedawno nagrodę pań*4 
stwow ą I I I  stopnia, w yrabia 
300 procent no rm y, brygady 
Kazim ierza Dębca i  Józefa Sza­
lonego zatrudn ione przy w y­
ko n yw a n iu  e lew ac ji zewnętrz­
nych na blokach 2 i  3 osiedla 
m uranowskiego od strony Al* 
Św ierczewskiego w y ra b ia ją  sta­
le po 300 procent norm y. B ry ­
gada tynka rska  A leksandra K i-  
sielowa, w yko nu je  350 procent 
norm y. Dobre w y n ik i pracy 
brygady p rzyczyn iły  się do zdo­
bycia proporca przechodniego 
za pierwsze półrocze bieżącego 
roku.

W ym ien ić tu  rów n ież należy 
ta k ie  g rupy ja k  ko l. Ziarno, 
k tó re j honorem  by ło  jako 
Z M P -ow sk ie j g rupy p rodukcy j­
nej zdobycie zaszczytnego ty ­
tu łu  na jlepszej g rupy be ton iar- j 
sk ie j na M uranow ie . Równie* 
do b rym i w y n ik a m i w  pracy 
poszczycić się może grupa spa­
waczy M arewskiego, brygadą 
ciesielska Now ickiego, W rony 1 
w ie le  innych . P rzyk ład  tych 
przodu jących lu d z i budowy po­
ryw a  i  pociąga za sobą całą 
załogę M uranow a, m ob ilizu je  
do w a lk i o stałe podwyższanie 
w yda jnośc i i  jakości pracy.

0  cenniki biletów na dworcu PKS
Na dw orcu  P K S  w  W arsza­

w ie  b ra k  in fo rm a c ji o cenach 
b ile tów . W  w y n ik u  tego sprze­
daż b ile tó w  p rzy  kasach trw a  
dłuże j n iż  pow inna, ponieważ 
pasażerowie n ie  znając ceny b i­
le tó w  nie  są w  możności p rzy ­
gotować w łaśc iw e j sumy.

D rugą  sprawą, wiążącą się 
bezpośrednio ż pierwszą, jest 
kw estia  gran ic  ta ry fow ych , k tó  
re n ierzadko dzielą dw a p rzy ­
s tank i w  jedne j m iejscowości. 
W  w y n ik u  tego b ile t z  W arsza­
w y  do bliższego p rzystanku  w  
danej m ie jscowości kosztu je  ta ­
n ie j, an iże li do przystanku  d ru ­
giego. leżącego poza granicą ta ­
ry fow ą . Ponieważ pasażerów o

ty m  n ik t  n ie  in fo rm u je , przy 
w y ku p yw a n iu  b ile tó w  w ym ie­
n ia ją  ty lk o  m iejscowość i  o trzy­
m u ją  z regu ły  b ile t tańszy, to 
znaczy do przystanku  leżącego 
przed granicą strefową. Jadący 
do przystanku  leżącego poza 
granicą stre fow ą pasażer nara­
żony jes t w  w ypadku  ko n tro li 
na zapłacenie podw ójne j opłaty*

Pow oduje to częste zatarg i po­
m iędzy pasażerami a kontro lą . 
PKS.

T a k i stan pow in ien  zostać jaB 
na jszybcie j z likw id ow a ny. A  
można to uczynić przez w yw ie ­
szenie cenn ików  b ile tow ych  na 
w idocznym  m ie jscu w  poczekal­
n i dw orca PKS. (9r)

Wystawa poświęcona pamięci F. Dzierżyńskiego
W y s ta w a  p ośw ię con a  p a m ię c i F e ­

lik s a  D z ie rż y ń s k ie g o  p rz y  A l.  
Ś w ie rc z e w s k ie g o  62 ( b y ły  p a ła c  R a­
d z iw i łłó w )  o tw a r ta  je s t co d z ie n n ie  
od  godz. 10 do 20, w  n ie d z ie lę  i  
ś w ię ta  od  godz. 8 do  20. D o ja z d  
tr a m w a ja m i do  P I. D z ie rż y ń s k ie g o  
4. 5, 15, 16, 18, 30.

K ie ro w n ic tw o  w y s ta w y  pros 
w s z y s tk ie  o rg a n iz a c je  społeczne 
z a k ła d y  p ra c y  o w cześn ie jsze  zg*a- 
szanie  w y c ie c z e k  do  S e k r e ta r ia t  
w y s ta w y , k tó r y  c z y n n y  je s t ° ° 0 
d z ie n n ie  w  godz. od  10 do  20.

O D B IE R A Ć  Z A M Ó W IO N E  
A K T Y  S T A N U  C Y W IL N E G O

U rz ą d  S ta n u  C y w iln e g o  W a rsza ­
w a  -  ś ró d m ie ś c ie  w z y w a  o b y w a te li,  
k tó r z y  d o tych czas  n ie  o d e b ra li za­
m ó w io n y c h  p rz e d  d n ie m  7 lip c a  
1951 r. w y p is ó w  z a k t  s ta n u  c y ­
w iln e g o , do o d e b ra n ia  ic h  w  te r ­
m in ie  do d n ia  25 s ie rp n ia  b r . w  
godz. od  9* do 13 w  g m a c h u  U rz ę ­
d u  p rz y  u l.  N o w y  Ś w ia t 18 k la tk a  
„ A “  p o k . 17.

D o k u m e n ty  n ie o d e b ra n e  w  w y ­
z n a czo n ym  te rm in ie  z łożone  będą 
do a k t  i ż e b y  je  o trz y m a ć  trz e b a  
b ęd z ie  s k ła d a ć  n o w e  za m ó w ie n ia .

T e rm in  o d b io ru  d o k u m e n tó w  n ie

d o ty c z y  osób za m ie s z k a ły c h  
W arszaw ą , k tó re  n a d e s ła ły  za 
w ie n ia  d ro g ą  k o re s p o n d e n c y jn ą . ,

U W A G A  K A N D Y D A C I 
D O  A K A D E M II  M E D Y C Z N E J

A k a d e m ia  M e dyczn a  w  W arszaw*® 
z a w ia d a m ia , że e g z a m in y  w s tę p y  
d la  k a n d y d a tó w  do A k a d e m ii 
d y c z n e j w  W a rsza w ie  rozpoczną  sw 
d n ia  25 s ie rp n ia  o 9 ra no . L is ty  °°rM 
p uszczo n ych  do e g z a m in u  będą 
w ieszone  w  R e k to ra c ie , u l. ^  
k o w s k ie  P rze d m ie śc ie  26-28 w  dni 
18 s ie rp n ia  z p od a n ie m  m ie jsc  ’ 
g dz ie  będą  o d b y w a ły  s ię  egzam *hy 
p oszcze g ó ln ych  g ru p .

T E A T R Y
T e a tr  K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  —

g. 19.
N o w y  — „M ilio n o w e  ja jk o "  — g. 

19.
Pow szechny — „S z c z y g li z a u łe k “  

- . g .  19.
T e a tr  D om u  W o js k a  P o ls k ie g o  —

..D w ie  b l iz n y “  i  „M a rc o w y  k a w a ­
le r “  ( je d n o a k tó w k i)  — g. 19.

KIMA
M o s k w a  — ,.D z ie w czyn a  u  ź ró d ła "

g, 17, 19, 21.
P ra h a  — „M ło d o ś c ią  s i ln i "  — 

g. 16.30, 18.30, 20.30, dod . „N a u k a  t
te c h n ik a " .

P a lla d iu m  — „R a c z e k  s ię  s p ó ź n ia "
g  17, 19, 21, dod. „ A w a r ie " .

A t la n t ic  — „S c o t t  na A n ta r k ty ­
d z ie "  — g. 16, 18.15, 20.30.

S to lic a  — „Ś p ie w  je s t p ię k n e m  ż y ­
c ia "  — g. 16, 18, 20, dod. „O c h ro n a  
d ró g  o d d e c h o w y c h "

O cho ta  — „Ś p ie w a k  n ie z n a n y "  — 
g. 16. 18. 20.

W —Z  — „P o w r ó t  L a s s ie "  — g. 17, 
10,  21.

1 M a j — „W e s o łe  k u m o s z k i z 
W in d s o ru "  — g. 17, 19, 21, d od
„W a lk a  t r w a "

S y re n a  — „O s ta tn i w y s t r z a ł"  — 
g. 16.30. 18.30. 20.30, dod  „W y ś c ig  
k o la rs k i P ra ha  — W a rs z a w a ".

Tęcza — „W io s n a  w  S a k e n ie "  — 
g. 17. 19, 21, dod  „K o re a  o s k a rż a "  

P o lo n ia  — „G ę s ia  re k  M a ty j"  — 
g #  15. 18. 20.

L o tn ik  — „ Z ło te  je z io ro "  — g. 
17, 19 — dod. „W a lk a  o m is trz a " .

R A D I O
Ś R O D A  8 S IE R P N IA  

P ro g ra m  T na  f a l i  1322 m  
5.10 A u d . d la  w s i;  5.20 K o n c e r t ;  

6.05 P ie ś n i m asow e  i  m u z y k a  lu ­

d o w a ; 8.00 K o n c e r t  s o lis tó w ;
A u d . d la  obozów  m ło d z ie ż o w y 0’1,,! 
9.45 In fo rm a c je ;  9.50 M u z y k a ; 
„T rz e c i s c h ro n "  — fra g m . °P®V * 
B . K u c z y ń s k ie g o : 11.15 Sprawozda^ 
n ie  z p rocesu  o rg . d y w e rs y jn o  
s z p ie g o w s k ie j; «11*45. „G ło s  m a ją  k ac 
b ie t y " ;  12.30 Ąucl. d la  w s i; 12• 
„N a  s w o js k ą  n u tę " ;  15.30 A u d  
d z ie c i; 16.20 K o n c e r t  p. d. Ta rsk* - 
g o ; 17.00 M e lo d ie  w ę g ie rs k ie ; l 'P  
,,Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta " ;  17.45 S k rz y * *  
k a  te c h n ic z n a ; 18.00 K o m p o z y ty , 
T y g o d n ia  — B e d rz ic h  S m e ta ń p  
18.40 „B o le s ła w  P ru s "  — m ontaż
19.00 K o n c e r t  m a s o w y ; 20.25 „Z  Jł, 
Ś w ia to w e g o  Z lo tu  M ło d y c h  Bojov , 
n ik ó w  o P o k ó j w  B e r l in ie " :  20*. 
O d p o w ie d z i „ F a l i  49“ : 20.55 K ońce  
C h o p in o w s k i: 21.20 A u d . z cyk* ' 
„L a u re a c i P a ń s tw o w e j N a g ro d y  
ty s ty c z n e j w  d z ie d z in ie  m u zyk*  J
22.00 S p ra w o z d a n ie  z p ro ce su ; 22- 
M u z y k a .

P ro g ra m  I I  n a  fa l i  367 m .

6.15 S p ra w o z d a n ie  z p roce su : 
M u z y k a ; 13.30 M u z y k a  d la  w s z y ^ , 
k ic h ;  14 30 „P o d w ó rz o w e  d r a m a ty  
— ode. p ow . D y g a s iń s k ie g o ;  ̂
K o n c e r t  p. d. G ó rz y ń s k ie g o :
A u d . d la  d z ie c i; 16.20 D z ie n n ik  
s z a w s k i; 17.05 P o g a d a n ka  s p o rto 'v ' 
17.15 S k rz y n k a  o g ó ln a ; 17.30 MUZY 
k a ; 18.00 F e lie to n ; 18.15 K o n c e r t  ¿y 
cze ń ; 19.00 W sze ch n ica  R a d io '^  i  
19.35 M u z y k a ; 20.00 T ra n s m . z ** 
Ś w ia to w e g o  Z lo tu  M ło d y c h  B o i0 
n ik ó w  o  P o k ó j w  B e r l in ie  — ,r^ \o  
t y  s ty c z n y  p ro g ra m  fe s t iw a lo w y  
d z ie ż y  ra d z ie c k ie j" ;  21.45 „W sphh* 
n ie n ia  ro b o tn ic z e " ;  22.00 S praw oz 
n ie  z p roce su ; 22.30 M u z y k a  karn 
ra ln a ; 23.10 K o n c e r t  z CzechoS* 
w a c ji. •
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